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Pisjno poświącone sprawia robotników i inteligencji pracującej
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proponowane przez delegację angiel
ską obejście traktatu wersalskiego 
w sprawie górnośląskiej była dla 
opinji polskiej bolesną niespodzianką, 
H już rzeczą wprost zastanawiającą 
jofit złożone jednocześnie przez prem- 
jera francuskiego zaamtenne oświad
czenie, że rząd francuski z g ó ry  
przyjmuje decyzję Rady Ligi Naro
dów, choćby nawet d e c y z ja  t a  nie 
Rapadła jednomyślnie, lecz  tylko 
w ię k s z o ś c ią  głosów.

To oświadczenie p. Briand‘a 
jest w swej treści tak krępujące 
przyszłą pozycję Francji w Radzie 
Najwyższej i posiada cechy t a k  da
leko idącej uległości wobec nie
przejednanego stanowiska p. Lloyd 
George‘a, żo budzić musi bardzo 
pesymistyczne refleksje co do losów 
wydzieranej nam gwałtem i bezpra
wiom dzielnicy śląskiej.

P. Briand jest niewątpliwie 
zbyt w., trawnym politykiem, by 
móyrł szczerze wierzyć w bezstron
ność i niezależność sądów opanowa
nej przez wpływy augielskie Rady 
Ligi Narodów. Według głosów pra
sy szwajcarskiej, p. Briand wyraził 
»się nawet podobno kilkakrotnio 
podczas obrad Rady Najwyższej o 
Lidze Narodów z pewnym przeką
sem i lekceważeniem, Tem mniej 
więcej uzasadnione wydaje się w iel
ce wiążące zobowiązanie kierownika 
rządu francuskiego, akceptującego 
7 zamkniętemt oczyma nietrudną do 
odgadnięcia „opinję“ Ligi Narodów.

Pobudki, k tó ro  skłoniły pana 
ąBriand‘a mimo wszelkie względy 
Przeciw ne— do złożenia sprawy gór- 

^ ¿ąsk iej w ręce Ligi Narodów 
R a dnych zastrzeżeń, mogą być 

•'«■ k iego  rodzaju. Oznaczać one 
^ o g ^ łlb o  całkowity odwrót rządu 
francuskiego z bronionego dotąd 
prze* premjora tak energicznio i

wytrwale, stanowiska, opartego na 
niewzruszalnym fundamencie trakta
tu wersalskiego i wyników głoso
wania,— albo też czasowo tylko za
wieszenie broni pomiędzy panem 
Briand‘em a* Lloyd Georg‘em, zawie
szenie broni, które każdy z prze
ciwników ma nadzieję i możność 
wyzyskać dla własnego zwycięstwa  
i przeprowadzenia sw ego punktu 
widzenia.

Upłynął zaledwie miesiąc od 
chwili, gdy p. Briand, nie poraź 
pierwszy zresztą, zapowiedział w 
Izbie Deputowanych bardzo jasno 
i  wyraźnie, żo przy rozwiązaniu 
sprawy górnośląskiej -nie zejdzie ani 
na krok z gruntu traktatu i posta
nowień jego będzie bronił aż „do 
ostateczności". Linje wytyczne tej 
obrony traktatu sprecyzował pan 
Briand w tym momencie, gdy, prze
rywając p. Lefevre'owi, oznajmił, iż 
rozstrzygnięcie, pozbawiające Polskę 
Gliwic i Zabrza, nie jest bynajmniej 
koncepcją francuską, co mogło -być 
zrozumiane tylko w tym sensie, że 
Francja obstawać będzie przy gra
nicy gen. Le Rond‘a, różniącej się 
w drobnych szczegółach zaledwie 
od minimum naszych uprawnionych 
żądań, tj. granicy Korfantego.

Przez ten miesiąc ostatni nie 
zaszły na arenie międzynarodowej 
żadne wypadki tej doniosłości, by 
osłabić mogły niezależność polityki 
francuskiej i zachwiać temi zaaada- 
mi, któremi się ona kierowała. Co 
się zaś tyczy rządu angielskiego, 
to ten nio wyzbył się do tej pory 
bardzo powrażnych kłopotów irlandz
kich, a konferencja dominjalna skrę
powała znacznie samodzielność poli
tyki zewnętrznej p. Lloyd George‘a, 
skierowując ją nawet w  pewnych 
kwestjach, jak np. stosunku do Sta
nów Zjednoczonych, na całkiem od
mienno od dawnych tory. Obawa

przed zerwaniem obrad Rady Naj
wyższej, jako czynnik popychający 
ją do powzięcia znanej wykrętnej 
decyzji, nie może być brana na serjo. 
Na utrzymaniu przymierza anglo- 
francuskiego, zależy jednako p. Lloyd 
George‘owi, jak i Briand‘owi, —  po
mimo wszelkich zarysowujących się 
w tem przymierzu pęknięć i szcze- 
lin. Nawet brak genjalnogo kon
ceptu z przekazaniem sprawy Lidze 
Narodów, nie zdołałby, naszem zda
niom, wpłynąć na zerwanie węzłów, 
łączących jeszcza Paryż z Londy
nem.

Wszystkie te okoliczności na
sunąć muszą przypuszczenie, prze
mawiające za prawdopodobieństwem 
drugiej z wysuniętych przez nas 
alternatyw. Być może, że p. Briand 
posiada podstawy do sądzenia i na
dziei, a czas pracować będzie dla 
niego i dla tezy francuskiej. Być 
może, żo głos i wpływ francuski 
dotrze — drogą jakichś subtelnych 
i zawiłych kombinacji dyplomatycz
nych — do członków Rady Ligi Na
rodów i zdoła przechylić szalę ich 
opinji na stronę sprawiedliwości. 
Skoro p. Briand‘a nic nie skłania 
do kapitulacji, muszą mu pozostawać 
nadal szanse i widoki zwycięstwa...

Te iskierki nadziei, tlejące pod 
żałobnemi popiołami sprawy górno
śląskiej, powinny stać się bodź
cem i ostrogą do wytężonego dzia
łania dyplomacji polskiej.

B. D.

Terror w Gdańsku!
(Od własnego korespondenta .Pracy").

Zdarzają się czasem rzeczy, o jakich
sią filozofom nie śniło. Do takich można 
«aliczyć caiy stosunek Senatu, rządzącego 
Gdańskiem, do Sejmu gdańskiego i do ca
łej konstytucji.

Zaczęło się od rzeczy nadzwyczaj 
prostej i w obecnych czasach niezbyt 
rzadi.iej: oto partje roboln cze chciały za
protestować przeciw obecnemu opodatko
wania i drożyźuie i zapowiedziały zebra
nia robotnicze na 4 sierpnia.

Na zwełanie ty h zebrań pod gołem 
niebem Senat nie chciał się zgodzić, uwa- 
iająe, źe mogą być or.e groźne dla po
rządku spoiccr:;ego. Wtedy pert je robo
tnicze niemiecki« ogłosiły strajk general
ny na znak protestu na ten sam dzień.

Ponieważ 4-go sierpnia odbywało się 
p o s i e d z e n i e  Sejmu, lewica tegoż Sejina 
wystąpiła- z s z e r e g ie m  mów przeciw poli
tyce Ś s n a t u  i przeciw traktowaniu sprawy 
robotniczej przez najwyższe władze gdań
skie.

Z d a w a ć b y  się mogło, że wszystkie 
zamierzenia lewicy gdańskiej, < h .ć bardzo 
nieprzyjemne dla Senatu, cie daj<\ powo
du do nadzwyczajnego strachu. T y m c z a -

L e f o s r s - d e n i y s i a

P. Ż Y T N I C K A
[p o w r ó c i ł a

K o n sfen isrn o n sk fi M  9 ,

Od Administracji.
Uprzedzamy Szanownych pre

numeratorów, że kartki wysyłane 
przez nas bez stempla nie mogą w  
żadnym razie służyć jako kwit,^tyl
ko jako zawiadomienie. Po zapła
ceniu należności należy żądać spe
cjalnego pokwitowania z naszym 
stemplem. Upominamy również, le  
termin wpłacania pronumeraty za 
miesiące lipiec i sierpień kończy Bię 
z dniem 30-ym b. m.; wysyłkę ga
zet wstrzymamy.
łw«łeaigtatr^mCTmuxQ« ^ i n^»mmm —  wa— B— »
gem widać zdenerwowanie Senatu prze
szło normalne granice (prawdopodobnie 
dlatego, te  najwyźszs w ład«  c»n-
ła się bardzo, a bardzo winną) i następu
je szereg aktów % jego strony, kló e na
wet zdeaerwowaniem tłumaczyć nie ma- 
żna. Ma się wrażenie, że, cały S3<ut Do
padł w jakąś dziwną halucynację, i e  wszę
dzie widzi zamachy, spiski itd.

W najwyższym strachu o Sej:u gdiń- 
aki Senat otacza go kordonem wojska, 
broni zasiekami s druta kolczastego : ka
rabinami maszynewemi. Przygotowane aa 
autom bilach wojska * granatami ręcrne- 
mi i mitraljezami objeżdiają miasło, roz
pędzając najmniejsi« nawet igrupou/aaia 
łudzi na ulicach. Tłumów kolo ((tnacha 
Sejmu nie widać, pomimo tego do same
go Sejmu wkracza oddział wojska, jakby 
dla obrony gmachu ptzed szturmem z uli
cy i nareszcii do samoj sali obra ł wkra
czają uzbrojeni żołnierze.

—  P o  co? —
Może publiczność z galerjf
Nic podobnego!... — żołnier;« ci sto

ją szeregiem na sali obrad, żeby bron ć 
Senat przed... czem?... przed Sejmem chybal

Następuje niezapomniana setna!
Posłowie robotniczy zostają wywle

kani z sali za to, źe ośmielili się prote
stować przeciw bezprawiom, źe nimieliH 
się bronić praw swych wyborcó??!

Scena wywlekania posłów z sali, 
chęć sterroryzowania s w o b o d n e j  w o li  Sej
m u ,  przypomina nam, P o l a k o m  — s c e u f  
S e j m u  grodzieńskiego, k i e d y  p o s ł o w i e  pol
scy byli zmuszani bagnetami mojkiew- 
skiemi uchwalać rozbiór własne) ojczyzny.

Mimowoli nasuwa n im  się history
czna scena na oczy przy wspomnienUcfc 
potwornej sceny szarpania posłów daia 4 
sierpnia?

O co chodziło naprawdę?
Cbodzilo o rzucenie strachu na wszy

stkich przedstawicieli interesów robotni, 
czych—O rzucenia strachu na csła ma*/ 
robotnicze, nie tylko na  komunistów, Heby 
potulnie znosiły  ciężary podatków i dro
żyzny, żeby nie ośmieliły się protestowai 
przeciw nsdażyciom  władzy.
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Neronowskie przysłowie: „O d e r ic ł  
d u m  m ctu at"— (n.ecb n enawidzą —byl by 
się baii)— znalaz o obszerne zastosowanie 
w  postępowaniu S - n a t u .

K to  pamięta cluwniejsie posiedzenia 
Sejrau gdańskiego, ten w ir ,  i e  o dbyw ały 
sią ciągle podobne sceny i niLt ź.tdnego 
s posłów za w ym ysły nie pozbawił wol- 
n o ś :i .  W ymyślała lewicn prawicy, w y m y 
ślała ró w n ie ż prawica lewicy—stenogramy 
posiedzeń sejmowych *ą w azak pełne ró ż
nych met a r L m e n ta rn y c h  w yrażeń.

N a  posiedzenie 4 sierpnia nie był 
w p ro w a d zo n y  żaden n o w y  regulamin, n
0 ile wiemy pan prezydent Sejmu nie 7a- 
rządził nawet głosowania nad w p row adze
niem do sali obr.td etauu w z m . c n . one) 
ochrony, tembardziej nie m o żn a  było 
wprowadzać baz wiedzy posłów stanu oblę
żenia do sali posiedzeń.

M o żliw e m  jest, ie  dla obecnei wię-
1 zości w Sejmie była b y nailepsza uchwa- 

wyrzucania po k o l o  wszystkich p o -
i ¡ów z opozycji.

T e c h n c zn ie  m o żna to załatw ić w cią
gu 10 posiedze.ł, licząc po 5 p js łó w  na 
posiedzenie, albo w ciągu 5 posiedzeń, 
licząc |0  dziesięciu p o łló w  na posiedze
nie, j t ź r l l  prawicę temperament uniesie.

M o ż e  na tą drogę zechce większość 
w prow adzić* konstytucję wolnego miasta 
Gdańska?

Ludność czeka na odpowiedź.
O e d a u u s.

Przed kilkoma tygodniami nasi 
rządowi towarzysze w wydawanym  
w drukarni państwowej „Robotniku“ 
narobili wielkiego krzyku o to, żo 
piastowy minister od likwidowania 
aprowizacji, pan Grzędzielski, ob
dzielił pono skórami z P. U. Z. A. 
P-u swoich kmiecych przyjaciół po
litycznych ze Związku Ekonomicz
nego Kółek Rolniczych w Małopol- 
sce.

.Robotnik“ darł szaty, pomsto
wał na Witosa, piorunował na par
tyjność i przekupstwa a swoje katoń- 
skie kazanie zakończył takiemi oto 
słowy: »niech Bię jednak piastowcy 
nie łudzą, że daleko zajadą tego ro
dzaju piastową gospodarką".

Ktoś naiwny mógłby pomyśleć, 
że »Robotnik“ to pisał na serjo. 
Ale takich naiwnych jest już w Pol
sce bardzo mało. Ot, poprostu, bije 
się na alarm, aby .konkurent“ za- 
dużo z korytka rządowego nie w y
jadł, bo może zabraknąć dla innych.

Znane są związki przyjaźni po-

A. A W E R C Z E N K O .

Kwiat niezbadanej 
tajemnicy.

(H u m o re s ka  s p iry tu a lis ty c zn a ).

W  życ iu  swujem miałem trzy  w y 
padki tajemniczych i niepojętych zjaw isk, 
których wyjaśnienia jest wprost niedostępne 
dla r o zu m u  ludzkie go . P r z y  wspomnieniu 
tych w y p a d k ó w  serce moje przenika po
d z iw  i lęk zara ze m , p r zy c z e m  doznaję wra
żenia, jakby po moim grzbiecie zaczęły 
spacerować m r ó * k i . •

•

Pie rw s zy  wypadek z d a r z y ł  fltę d a w n o  
za dni siej młodości. R a zu  psw ee go pod« 
c/as spaceru p o  pustera polu z b l i ż y ł a  się 
do mnie stara .c yg an ka, i badawczo spoj
rzaw szy mi w w tw arz, rzekła:

— P a n a  oczekuje p odróż.
— Skąd wiesz o tem? —  k rzy k n ą łe m  

ze zdziw ie niem .
—  Stara Ł u b k a  wie o wszystkiera — 

odparła tajemniczo cyganka.
Z d z i w i o n y  tą osobliwą przepowied

nią, dałem cygance dwadzieścia kopiejek.
U p ły n ę ło  tr z y  lata. Prawie i t  za 

pomniałem o sw y m  spacerze, o spotkaniu 
z cyganką i o Jej przepowiedni, g dy na
raz jesienią otrzymałem depeszę, która 
nakazywała mi natychmiastowy' w yjazd do 
N . ,  gdzie mieszkał raój wuj.

Pełen dręczących przeczuć, pojecha
łem do N .  Na dworcu spotkałem ciotkę i 
dowiedziałem się o smutnej .n o w inie : mój

między Witosem a Daszyńskim. Sta
re to druhy z dawnych lat. A je
śli czasem się „dla oka“ pokłócą, 
toć przecież kruk krukowi oka nie 
wykolę. Więc też pomstowań „Ro
botnika“ nikt w Polsce tragicznie 
nio bierze. Zresztą kłótnio zdarzają 
się w najlepszem towarzystwie i 
pomiędzy najstaranniej dobranymi 
wspólnikami.

Pan Grzędzielski, że to człek 
polityczny, nie jest w  ciemię bity. 
„Krzyczą — powiada —  zatkać im 
gębę!“ Czym? „Wszystkim, co ma 
wartość! Można i manuiakturą. Da
wać w ięc bieliznę z P. U. Z. A. P. 
P-u! Niech zarobią choćby na ka
lesonach! Ale niech milczą o skó
rach 1“

Leiy przed nami ciekawe pi
smo jednego z panów starostów do 
jednego ze stowarzyszeń robotni
czych. Czytamy w niem, że pan 
Grzędzielski przyznał dla ciężko- 
pracujących po 3 mtr. materjału 
bieliźnianego. Materjał ton podzieli 
nio p. Grzędzielski lecz... towarzysze. 
„Przydzielony przydział dla wszy
stkich robotników województwa łódz
kiego zostanie sprowadzony i sfinan
sowany przez socjalistyczny Zwią- 
zok Robotniczych Spożywczych Sto
warzyszeń Spółdzielczych w Lodzi, 
ul. Wólczańska Nr. 77 i przez ten
że Związek będzie przeprowadzona 
repartycja na poszczególne powiaty“.

Pan Grzędzielski ma głowę na 
karku: walą we mnie towarzysze 
skórami, zasłonię się bielizną! To
warzysze zarobią grube miljony i 
dadzą mi spokój. Trzeba żyć i in
nym pozwolić żyć. Trzeba umieć 
robić politykę.

A że na tem możo stracić skarb 
państwa, zaś robotnicy za lichy to
war zapłacą towarzyszom-klasow- 
com gruby haracz, jako „koszta han
dlowe“, — o to już ani pana Grzę- 
dziel8kiego, ani towarzyszy głowa  
nie zaboli. Od tego są proletarju- 
sze, aby z nich skórę łupić.

Wiwat garnuszek rządowy!
„Niech się jednak towarzysze 

nie łudzą, że daleko zajadą tego ro
dzaju „garnuszkową „gospodarką“.

Hak.

P o M c i e  pismo „Praco,

l  i i  listy i S i .
( S z k i c e  i  w r a ż e n i a ) .

III.
B y d g o s z c z .

Bydgoszcz. W  wyoieczce pomor
skiej zwykło się wstępuje do tej, tak  
już ryzykownio zwanej tu —„pomorskiej 
Łodzi“... Ju ż  dwa razy czy trzy  nawet 

isałem na łamach .P r a c y “ o tom cio- 
awem i bezwątpionia o pięknej przy

szłości mieście. Poruszałem zniemczo- 
nie m iasta  i walkę o przywrócenie mu 
charakteru  polskiego, walkę, k tórą p ro 
wadzą nawiasom mówiąc, przedowszy- 
stkicm robotnicy tutejsi, szczupła g a rs t 
ka inteligencji, osświeceńsze koła m iesz
czaństwa i żywioł napływowy zo „znie
nawidzonej Kongresówy“. P ragną  polo- 
nizacji wszyscy—ale tylko te sfery mają 
tyle onergji i zapału, że nio ustają  w 
walce, by pragnienia swe przyoblec w 
czyn realny. A że walka ta prowadzo
na jo st  nio bez coraz wspanialszych, 
pocieszających sukcesów — dowodów 
przybyw a z dniem każdym  niemal 
więcef

Ciekawe ną ostatnie dane s ta ty 
styczno co do Bydgoszczy.

Ogólna liczba mioszkańców „W iel
kiej Bydgoszczy“, to znaczy m iasta  
z przedmieściami, wynosiła w dniu
1 czerwca r. b dokładnie 90.177. W tem 
„przyznało s ię“ do narodowości polskiej
68.500, do narodcwośoi niemieckiej «1.881, 
do innych 296. Podług wyznań było 
01.843 katolików, 2G862 ewai.,3elików, 
990 żydów, 026 innych wyznań; 66 osób 
zaliczyło się  do bezwyznaniowych. Pou
czające są  cyfry  fluktuacji ludności. Od 
przejęcia władzy przez rząd polski, t. j. 
od 1 stycznia 1020 roku sprowadziło się 
do Bydgoszczy 24.866 Polaków (z Kon
gresówki 7.067, z Galicji 2.142, z obczy
zny 11.274 osób>. Niemców wyprowa
dziło się  w tym  czasie 20 4R0.

W czasio od l czerwca do 1 eler- 
pnia wyprowadziło się jeszcze 836 Niem 
ców, a przybyło 833 Polaków. Faktycz- 
nio liczy dziś nasza Bydgoszcz 00.660 
mieszkańców.

Ję zy k  polski coraz energiczniej ru 
guje w s z e c h w ł a d n y  tu  do iiioduwna w 
urzędach, zakładach przem ysłow ych— 
Język niemiecki. Pousuwano także os ta t
nimi czasy co najbardziej tcknące du 
chem hakaty , elementy z urzędów p a ń 
stwowych a prz«dewszystkiem — kom u
nalnych, co przyspieszyło niewątpliwie 
coraz groźniejszo oburzenie ludności tu 
tejszej na kierownictwo m iasta  w osobie 
p. dr. Maciaszka, kokietującego i Niem
ców i posiadaczy tutejszych.

Syntetycznie, Jednem słowom u jm u
jąc  te sprawy, stwierdzić śmiało można, 
że postępy polonizacyjne m iasta  są aż 
nadto widoozne 1 również śmiało można 
powiedzieć, że niebezpieczeństwo nie-

wuj dnia poprzedniego rozstał aię z tym 
światem.

— A jaka to dziś data? — spytałem.
— Dziesiątego.
— Zastanawiająca to rzecz — pomy

ślałem sobie, — akurat trzy lata i 10 dui 
upłynęło od mego spotkania z cyganką... 
Skąd ona mogła wiedzieć o śmierci wuja
i depeszy ciotki?

O p o w i a d a j ą c  o ostatnich chwilach 
w uja, ciotka za z n a c z y ła ,  źe na dziesięć 
m in u t przed śmiercią wuj był jeszcze 
ż y w y . . .

Ten niezwykły fakt jeszcze bardziej 
utwierdził mnie w przekonaniu, le  między 
dwoma nadzwyczajnemi zdarzeniami: mię
dzy przepowiednią cyganki a śmiercią 
wuja był jakiś tajemniczy nierozwiązany 
rozumem ludzkim zwiąże*.,.

•

Drogie zdarzenie miałem niedawno. 
Jeszcze uie mogę przyjść do siebie. Jeże
li dotąd nie wierzyłem w istnienie sił ta
jemnych i, niezbadanych w przyrodzie, to 
ten wypadek całkowicie zboczył mój do
tychczasowy sceptycyzm.

B y ł  s ło n e c z n y  jasny dzie ń, w y k l u 
czający Jakiekolwiek przypuszczenie o 
czemś tajemniczem, co m o gło by mieć 
miejfce ty lk o  w  straązne, ciemne noce Je
sienne.

Miałem załatwić parę sprawunków., 
W y a a ją łe m g n a  pewien czas d o r o ż k ą  Woź
nica b y ł  m ł o d y ,  bezwąsy drab (d o k ła d n ie  
m u  się przyjrzałem). Z a j e ż d ż a l i ś m y  do 
k il i m  miejsc i ja zamydlony o swych spra
w a c h , całkow icie zapomniałem o d o r o ż 
k a rzu  i je g o  rysach z e w n ę t r z n y c h .

Ostatnio zajechaliśmy przed bank. Po 
kilku minutach załatwiłem swe sprawy i

w ysze dłszy na nlicę, wskoczyłem z a m y 
ślony do stojącej przedemną d o r o ż k i i ka
załem się zaw ieźć do d o m u . K o n ie  ru s zy 
ły z  miejsca, a woźnica p o ru szyw szy się 
pa koźle (uie zapom nę n gdy tej c h w ili.. .)  
W iln o  zwrócił k u  mnie swe oblicze.

—  Dolęąd pan każe? — pyta, pstrząc 
na mnie z  p jde łb a.

K rzy k n ą łe m  i przerażony zasłoniłem 
tw arz rękama: ku mnie zw ró c o n a  była 
brodata, stara tw arz z  długiemi nąsami i 
z m a rs zc zk a m i na policzkach.

Pamiętam dotąd zupełnie w yraźnie, 
że od chwili,  gdy nająłem tego dorożka 
rza do momentu j.’ go zwrócenia się m nie 
nie upłynęło więcej nad dwie g o d z in y .. .  
S k ą d  więc mogła się wziąć dłu g a  broda, 
wąsy i zm arszczki ns t w a r z y  młodego, 
bezw ąsego draba. C o  zaszło przez ten 
czas w  przyrodzie? C z y ż b y  nad głowami 
naszemi przem knęło p r ze z  nikogo nie 
z a u w a ż o n y c h  kilka dzie siątków lat, które 
tw arz młodego d o r o ż k a r z a  o zd o biły ce
chami w ieku dojrzałego.. . c z y  też sam 
djabeł siedział na ko źie , zm ie n iw szy  do- 
w o l n e  twarz woźnicy?

C o  d ziw nie js zą  jest rzeczą, że  stary 
w oźnica nie pamiętał ulicy, skąd wyjecha
liśmy do miasta, a jeszcze dzlw niejszemi 
w ydały się jego podziękow ania, okraszo

ne sutem czapkow aniem , gdy mu zapła
ciłem um ów ione dw a  r u b l e . .

K t o  był moim woźnicą? Taje mnica 
p o  dawnemu osłania to pytanie? C z y  kto 
je r o z w ią ż «? — Sam B ó g  raczy to wiedzieć.

*

T rze c i wypadek uw ażam za najstra-]
szn;ejs:y.

R a z u  pewnego sługa oznajm iła mi,j 
źe podczas peJui księżyca na strychu po-|

młeckle stało się mniej grożnem. A byt 
przecież czas, kiedy napraw dę silny ży- 
wioł niemiecki, pewien siebie, arogancki, 
bu tny—napawał tutejsze m yślące żywlo* 
ły  polskie obawami o całość polską 
m iasta  całkiem poważnem. Dziś j u i  
iyw ioł polski bezwarunkowo ma górę
i stosunki nawet pomiędzy Polakami 
a Niemcami, zaczynają się ukLadaó 
wzglcdnie dobrze, a i to na początek: 
współżycia zgodnego coś znaoay. Sto
sunkom tym  jednak—i z tem trzeba się 
zawsze liczyć—stale  przeszkadzać będ^ 
szowiniści niemieccy, którzy uwili sobie 
w Bydgoszozy gniazdko swojo, by Ją
trzyć  układ współżycia polsko-niomlec- 
kiego.

Nietylko jednak  szowinizmu nie
mieckiego jost Bydgoszcz przytuliskiem  
na całą Wlelkopolskę. Tutaj takża 
znajduje się centrala najbardziej reak 
cyjnych prądów całej tej dzielnicy. Po
znań i Bydgoszcz— itąd  bierze natchnifi
nio wszolaka kołtunerja do walki z ro- 
botnikiom, z niowygodnemi pajtjam i po- 
litycznomi, z unifikacją wreszoie.

Brak słów poprostu — gdy chce się 
opisywać tu te jszą kołtunerję, pozbawio
ną najmniejszej Choćby zdrowej myśli 
społeczno-politycznej a zato całą mą
drość swą koncentrującą w „probier
n iach“ i w rozpowszechnianej tu do 
granic, nioznanych w Królestwie,—roz
puście. Na zapytanie, Jak żywym prą
dom płynie życie polityczno społeczne 
w Grudziądzu (Pomorze) odpowiedział 
mi jeden z Wielkopolan: „U nas Joa* 
tylko jedno życie: płciowo. O nlczom 
Innem ludzie tu nio m yślą“. ZamaBke- 
wana ordynarnio bigoterją lub  też „po
stępem " rozpusta  zbiera w całej Wfol- 
kupolsce obfito żniwo. A prym  trzym a 
Bydgoszcz i Poznań. Życie bydgoskie 
koncentruje się naprz. we wapanial« ta 
rzeczywiście urządzonych kawiarniach 
gdzie trudno ostatnio odróżnić częste 
zwykłą  dziowkę uliczną „od panny z ta- 
w arzystw a“. Nie przeszkadza 10 jednak  
w zwoływaniu do Bydgoszczy wiaaów
i zjazdów katolickich i stawianiu wzo
ru  Wielkopolanina jako „Polaka nnm er 
p ierw szy“.

W Bydgoszczy istnieje cała mafja 
reakcyjnych karjerowiczów, liżących 
«lę najohydniejszej ciemnocie i kołtuń- 
et w u tu te jszem u 1 tom silniej sypiącyah 
piaskiem w oczy ludziom uczciwym na
prawdę.. „DsŁi*n«»iii Uydgoakl“ 1 „Nowa 
Gazeta Bydgoska" — oto pras» tutejsza. 
Cały szereg klubów politycznych, prze
żuwających wciąż Jedną i tą  sam ą a 
t rudną  do zgryzienia potraw ę: uaifikację 
—oto życie „wyższe“ Bjfdgoszcay.

i A przecież, jakże  szkoda 1 Piękne 
m iasto — półmiasto parków, cudnyoh 
willi a tak  mało wewnętrznego posiada-

Jąco uroku. Całe dzielnice teną  w zio- 
oni. Przoz m iasto 6omo przepływa 

Brda.
Źle je s t  też żyć w tych  wewnętrz

nych w arunkach tak  pięknego zewnętrz
nie miasta, zwłaszcza, gdy się  widzi na

kazuje się jakaś biała postać strasząca 
wszystkich sw ym z ło w ie s z c zy m  w id okiem .

— G ł u p s t w o — odparłem z  półuśmie
chem.

Dlacze go w idm o uka zu je  się p o d 
czas pełń.?

Jeżeli wogóle się u k a zu je , to m o żo  
to uczynić k a ż d e j  chwili.

Służąca jednak obstawała p rzy  
swojem.

—  D o b r z e — odparłem —  postaram się 
to sprawdzić. T e r a z  aknrat niema pełai—  
zobaczę, c z y  p o k a że  się twe w id m i?

T e j  samej nocy *  drżącets sercem, 
nie słuchając zapewn ień  służącej, te  p o 
nieważ niema pełni księżyca, że przeto 
widm a nie będzie— udałem się na strych...

N a d  ranem ze ściętem z  przerażenia 
obliczem ledwie spełzłem ze strych a . N a  
wszystkie zap yta nia  zdołałem z  trudem 
tylk o  wyszeptać.

—  Słnżąca miała rację... P i l n i  księ
ży c a  nie było  i w id m o — rzeczywiście— się 
u ie  pokazało. Stąd jest rzeczą jasną, ża 
podczas pełni zjawia się o n o  niewątpli
wie.«

O d  tego trudnego do wyjaśnienia 
w yp a dku  upłynęło wiele czasu. Ja  natych
miast postarałem się w yprow adzić z  tege 
straszliwego d o m u . N a w e t i teraz jedrt|if, 
ilekoć w spo m nę  o n c c y ,  s p ę d z o n e j ^ n a  
strychu, włosy z  trwogi z a c z y n a j ą ^ ,  się 
same jeżyć i staram się za w s z e » T  cenę 
zapom nieć o tej strasznej n q ą f eD która 
m n ie przekonała o istnieniu t i i p H i l c z y c t i ,  
w id m o w yc h  Istot świata zagro b o w e g o ...

T łu m a c z y ł  dla . P r a c y *  W  i L
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każdym kroku bigoteryjną obłud«;, pi- 
jańntwo wybitno, perw ersyjną rozpustę, 
#ienawiś6 do „królewiaków*, nienawiść 
do robotników i chęA do powrotu sys te 
mów średniowiecznej walki z „kram ołą“ 
»rrwolucyjną“.

Hobotnicy tutejsi jednakże organi- 
tttfą się nadto pospiesznie, by stawić 
OToło zmobilizowanym siłom najcznrniej- 
ezej reakcji, ukazami naprzykład  takich 
typów jak  kpt. Tułacz z parku szkoły 
lotniczej—zabraniającej należenia robot
nikom ao organizacji zawodowych! Ro
botnicy tutejsi, zgrupowani pod sztanda
rami narodowego ruchu robotniczego, 
już dziś wykazują tyle siły, że s tarczy  
ich na odparcie zakusów tutejszej koł- 
tunerji łajdackiej, podjudzanej wciąż 
przez ludzi złój woli o ty tu łach  doktor
skich.

Zdobywanio sobie przez robotników 
coraz większej siły winno być przykła
dom dla inteligencji pracująceje w Wicl- 
kopolsco, k tóra oby corychlej, wyzyski
wana i upośledzona niesłychanie — zdo
była sobie równą robotnikowi silną or
ganizację.

Jedyną  pociechą, która nas Z a w r a 
ca z drogi najczarniejszych rozm yślań 
nas stosunkami wielkopolskimi je s t  na
dzieja, że przecież nastąp ią  warunki 
normalne, a z nimi przyjdzie i k res p a 
nowania kliki kołtufutw a i reakcji, żo i 
tu  znajdzie się miejsce na zdrową m yśl 
polityczną. Aby stało się to Jaknajprę- 
dzoj.

Należy przecież, aby  raz wroszcie 
jedna tylko myśl biegła przez całą Pol
skę od Bałiyku po Karpaty, oil B arano
wicz ku zachodowi,—aby usta ły  waśnie
i kontrasty  dzielnicowe. Dużo nadzieje 
położyć w tym  względzie należy w na
rodowym ruchu robotniczym w Wielko- 
polsco i na Pomorzu, który tłtanowi tam 
Jedyną placówkę szczerego patrio tyzm u
* demokracji.

Jan Wojtyńskt.

Polacy w ffteteu.
(Korespondencja własna „P racy“).

Tem peratura  dochodzi do 40(> Cola. 
u PRł straszny Gorąoy iście pustynny 
wiatr przenika do wszystkich mieszkań. 
Aiioszkartcy Metzu są świadkami nie 
iwykłiico z juu iska :  oto wierzchf-m mala
chitowej Moz* lii p łyną ryby  pośnigto 
a upulu. Tego tu nigdy nie bywało.

Miasto Motz stało się już nawskroś 
trancuskiem. Znikły niemieckie szyldy, 
naokół słychać tyłku mowę francuską.

Budowa miasta wielce starożytna, 
w niektórych punktuch przypomina na
sze warszawskie „Stare Miasto“, w in
nych zaułki Wenecji, zalane wstęgami 
Aloztrlli. l 'urk Esplanada, opuszczający 
się tarasam i nad rzekę, zajmuje znaczną 
przestrzeń. wszystko to, co p ięk
nem uczyniła ręku ludzka, Stało się pa
stwą suszy Trawniki znikły, drzewa 
s -vpią zielonemi liśćmi, kruszącemi się 
'v rękach. Ja rzyn  okolicznych nikt nie 
uratuje, kartofle przepadły, bydło pada 
z braku wody.

Mfitz posiada posiada polskio To
warzystwo propagandy i dobroczynności. 
Duszą tych dwóch ognisk stworzonych 
na obczyźnie, jes t  p. Szubert z Poznań
skiego, gorący patrjota, ożeniony z fran
cuską, serdocznie oddaną polskiej sp ra 
n e  — p Szu berto w a wie, gdzie trafić, 
Rdy id?ao 0 składki .ia nasze cele, wie 
czem dopomódz rodakom, zna doskonale 
dzieje naszego kraju, interesuje się k a ż 
dą wieścią nadchodzącą z f olski. To 

dom pp. Szubertów na rue du palais
k*»íi*Jest (Przy stanl^  do której dąży

nh r ,,dak» potrzebujący pracy lub 
p cucny , " iedząc , że otwarte, gościnne 
polsnie serca, każdemu chętnie przyjdą 
z pomocą. Towarzystwo zebrało znacz
ne fundusze na pfebiscyt, na wdowy 
\  sieroty po poległych. Niemałą zasłu
gą p. Szuberta je s t  wytwarzanie łącz-
n tp n ^ n u ^ - zy P ° lakami, co jost bardzo m rudn.onem  20 wz M u  na rJóżnoś6 d
h i  praca idzie i

ę Boże, choć z wielkiemi przeciw
nościami zmagać s iQ trzeba. Duch pol
ski żyje i świeci przykładem tam, gdzie 
tworzą s iQ nowe ogniska polskie rozsia- 
n6 aż po całej Francji.

Marja Puraska (AUta). 
Metz, io. VIII. 1921.

»

Ruch zarobkowy.
K o n fe re n c ja  w  s p r a w ie  r e 
g u lac ji  p ł a c  p r a c o w n i k ó w  

b iu ro w y c h  i e k s p e d je n tó w .
D n i a  20 b .  m ,  o  g o d z .  12 w  p o łu d 

nie o d b y ła  się k o n fe r e n c ja  w  lo k a lu  
Z w i ą z k u  p r z e m y s ło w c ó w  n a d  z g ł o s z o n e *  
m i żą d a n ia m i p r a c o w n i k ó w  b i u r o w y c h
1 e k s p e d je n tó w . P o  p ię c io g o d z in n y c h  
g o r ą c y c h  d e b a ta c h  u s ta lo n o  n a s tę p u ją c e  
n o r m y  płac dla ty c h  p r a c o w n i k ó w :

K a t e g o r j a  I ( p r o w a d z ą c y  listę p ła c y , 
m a g a z y n i e r z y  p r z ę d z y  l s u r o w e g o  g o t o 
w e g o  t o w a r u )  t y g o d n i o w o  m k . 8500 —  
9000. K a t e g o r j a  II (p o m o c n ik  p r o w a d z ą 
cego listę p ła c y i p r z y  p r z y j m o w a n i u  i 
e k a p e d jo w a n iu  t o w a r ó w )  t y g o d n i o w o  
łn k . 7500. K a t e g o r j a  III  (p o m o c n ic y  m a 
g a z y n i e r a  i p r z y  w y d a w a n i u  p r z ę d z y )  
m k .  6 ‘)00. K a t e g o r i a  I V  ( m ło d z i  p isa rze ) 
o d  3000 d o  5000 m k .

W  k o n fe re n c ji  brali-  u d z i a ł  ja k o  
p r z e d s ta w ic i e l  P o l.  Z w .  Z a w .  „ P r a c a *  A .  
K a z i m i e r c z u k ,  z e  s t r o n y  p r a c o w n i k ó w  
F r .  K r ó l ,  W ł. M l c h a ł k i e w i c z ,  A l f .  Z c i c h -  
n e r  i A .  C y r a ń s k l .  W  te n  w ię c  s p o s ó b  
d zię k i  e ne rgji i w y t r w a ło ś c i  w  o b r o n ie  
p r a w  r e p r e z e n t o w a n y c h  w i p ó ł l t o l e g ó w  
r e p r e z e n t a n c i m o g ą  się p o s z c z y c i ć  p o 
m y ś l n y m  r e z u l t a t e m  swej p ra c y , k t ó r y  
jest je d n o c ze ś n ie  w y m o w n y m  d o w o d e m  
p o ż y t k u  z r z e s z e n i a  się i so lida rna j o -  
b r o n y .

Z e b r a n i a  s p r a w o z d n w ć z e  z  k o n fe 
rencji o d b ę d z i e  się w  p o n i e d z i a ł e k ,  dn.
2 i b. m . ,  o  g o d z .  7  w i e c z .  w  lo k a lu  P o l .  
Z w .  Z a w . ,  ( G ł ó w n a  3 1)  n a  k t ó r e  T y m 
c z a s o w a  K o m i s j a  z a p r a s z a  w s z y s t k ic h  
p r a c o w n i k ó w  b i u r o w y c h  i e k s p e d j e n tó w .

Z lik w id o w an ie  s t r a j k u  
w A le k s a n d ro w ie .

D n i a  18 b m .  Ifzostał z l i k w i d o w a n y  
s tr a jk  t k a c z y  r ę c z n y c h  w  A l e k s a n d r o 
w ie . U z y s k a n o  $(55 proc. p o d w y ż k i ,  a 
m e c h a n ic z n i  tk a c z o  z y s k a l i  35 proc. 

- — a ...........

Sprawy robotnicze.
W p r z e m y ś le  b u d o w la n y m .

( Z e  Z w i ą z k u  B u d o w la ne go  Z j e d n .
Z a w ó d .  P o ls k . ( O d d z i s ł  w  Ł o d z i ) .

W  niedzielę w  lokalu Po lsk. Z w i ą z 
k ó w  Z a w o d o w y c h ,  ul. G ł ó w n a  8 1 ,  odbyło 
się zebranie c zło n k ó w  Z w .  B u d o w )rn? go  
Z j e d n .  Z a w .  P o łik ie g o .

Korespondencję i p ro to k ó ł z  konfe
rencji przedstawicieli c delegatem R a d y  
G łó w n e j od czytał o b . B e d n a r c z y k ,  p o e zrm  
w yw iązała się o b sze rna  dyskusja, w  k t ó 
rej końcu zebranie powzięło następującą 
uchwałę:

« Z e b r a n i  c zło nk o w ie  so lidaryzują się 
z  uchwałami pow ziętem i na konferencji w  
d niu 29 czerwca r. b. przez przedstawi
cieli P o ls k ic h  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  w 
W ars zaw ie  i w y ra ża ją  podziękę konferen
cji, k tó ra  d opro w adziła do zje dnoczenia 
ro b o tnik ó w  w jedną silną org an izację ".

Następnie na wniosek o b . Stębo- 
rowskiego zostały powzięte następujące 
uchw ały:

1) Ze brani domagają się od M a g i
stratu i R a d y  miejskiej m . Ł o d z i  r o z p o 
częcia je s zc ze  w  tym  roku b u d o w y  k a n a 
lizacji m . Ł o d z i ,  a b y  w  ten sposób m o 
żn a  było zatrudnić wielką ilość b e zro b o 
tnych bnd o w la rzy.

2) Ze b ra n i domagają się od M inistra 
prac y i opieki społecznej zaniechania 
przew lekania w nieskończoność otwarcia 
Kas chorych w Ł o d z i ,  a otw orzyć j ą  jak naj
prędzej, g d y ż  w y g ł o d z o n y m  masom robo
tniczym  wobec d r o ż y z n y  lekarstw i paska 
z a  porady lekarskie, g ro zi niechybna 
śmierć.

3) Ze bra ni domagają się w ydania 
ustawy zabezpieczającej r o b o tn ik ó w  budo
wlanych od w y z y s k u  majstiów-przedsię- 
biorców, bezrobocia, starości i  in w alid z
twa.

4) Ze bra ni d o m a g jją  się od M a g i
stratu i R a d y  Miejskiej zarekw irowania 
d o m ó w  nie w ykończony ch  i w ykończenia 
tychże na r z e t z  K a sy  chorych.

5) Ze brani w zyw ają M agistrat miasta 
Ł o d z i ,  aby zm niejszył - ilość wydaw anych 
koncesji ró żn y m  p arta c zo m , nie mającym 
nic w spólnego z  fachem b u d o w la n y m  i 
nie zabezpieczających ro b o tnikó w  z a tr u 
dnionych na budowlach.

6) Ze b ra n i żądają odebrania konce
sji na prowadzenie robót b yłym  ober-szpi- 
clom nie mieckim za czasów okupacji nie
mieckiej (4 jest takich d u ż o ,  co to  wys>- 
łali robotników  do N ie m ie c  i do o b o zó w ).

7) Ze b ra n i domagają się od M a g i -  
stratu i R a d y  M iejskiej uj. Ł o d z i  r o z p o 
częcia b u d o w y  »o b ie c an yc h* d o m ó w  dla

ro botników  i u r z ę d n ik ó w , aby dać m o ż 
ność bezrobo tnym  b u d o w la rzo m  zaro bko
wania i zapobiec k r y z y s o w i  m ieszkanio
wem u.

N j s t ę p n i e  zebrani przyjęli sp ra w o z
dania r. działalności Z w i ą z k u  za ubiegły 
miesiąc i z  przebiegu strajku I konferen
cji z  majstrami i przedsiębiorcami.

Sprawozdanie kasowe za miesiąc 
lipiec zdał skarbnik W iśniew ski; wcyfrach 
przedstawia się ono jak następuje: p r zy 
chód 6 5 ,8 10  mk. 30 fen.,  rozchó d  37,226 
marek 50 fen.,  gotówka 28,587 rak. 80 f . ,  
co zostało jednogłośnie zatw ie rdzo n e .

Następnie przedstawiciel Z w i ą z k u  
w y j i ś n i l  zebranym  sprawę w ystaw ionych 
żąd ań, wynoszących do 1 lipca r .  b . ma
rek 145 dla rzemie ślników i 65 dla robo
tników m inim u m  na go dzinę , od 1 sierp
nia stawki p o w y ższe  zostały podniesione
o 40 procent. W  wolnych wnioskach ze 
brani potępili postępowanie nie których 
czło nkó w , zatrudnionych po fabrykach, 
k tó r z y  u rządzają specjalną agitację za 
przyłączeniem się do Resursy R ie m ie ś ln i-  
ozej. S w i t.

Z j a z d  d r u k a r z y ^
D n i a  14 i 15 bm. obradował w W a r 

szawie zjazd Zjednoczenia Polskich Zw. 
Drukarskich. Wśród delegatów byli 
obecni przedstawiciele Siąska C i e s z y ń 
skiego i Wilna. D rukarze Siąska Gór. 
przysłali pozdrowienie i wyrazili ż y c z e 
nie jak  najszybszego połączenia się 
z Polską. Najważniejszą kwestją  zjazdu 
było dążenie do zorganizowania Zjodno- 
czenia na podstawie centralizacji. D o  
zgody jednak  nie doszło, wobec czego 
postanowiono spraw ę załatwić na konfo- 
roncji przewodniczących 5-ciu najwięk
szych Związków, k tóra się m a odbyć 
w listqpadzie.

•
Kgcikiem.

Ataki na 8  godzinny d z ień  
p r a c y .  j

(¡w) N .e d a w n o  pisaliśmy j u ż  o tero/ 
że reakcja w Polsce g o tu je  się do osta
tecznego ataku na 8 g o d z in n y  dzie ń 
pracy.

N o r a z i e  Le w ja ta n  kapitalistyczny pu
szcza forpoczty, bada grunt, by raz wre
szcie uderzyć na całej lin ji.

Z  Ł o d z i  w yw ędro w ały j u t  do W a r 
s za w y  dwa meuiorjały tutejszych sfer 
p rzem ysłow ych, domagające się rewizji  
ustaw y o 8 g o d z in n y m  dniu pracy w pew 
nych gałęziach p r z e m y s łu  przyn a jm n ie j. 
O s t a t n i o  z  memorjałem p o d o b n y m  wystą
pili kupcy warszawscy, k tó r z y  tak piszą 
d o  Min. Prze m y s łu  i H a n d l u :  „ S t o w a r z y 
szenie K u p c ó w  Polskich k o m u n ik u je , i ż  
przedłu żenie ośm iogodzinnego dnia otwar
cia sklepów .. .  jest nie tylko pożądane, ale 

w  niektórych wypadkach wprost konieczne. 
N a p r z y k ł a d ,  o ile chodzi o handel sp o - 
ż y w c zo -k o lo n ja ln y , to o ś m io g o d zin ny d zie ń 
funkcjonowania je s t  tu najzupełniej nie od
powiedni: „ U w a ż a m y *  przeto za koniecz
ne przesunięcie g o d z in  otwarcia sklepów 
od 7  rano d o *  7  wieczorem z  d w u g o d zin 
ną przerwą na obiad. Regulow anie zaś 
czasu pracy w ramach o ś m iu  g o dzin po
zostaw ione być p o w in u o  in dyw idu alnem u 
porozumieniu się pracodawcy z  pracowni
kiem. ( J a k  to regulowanie w ygląda —  pra
cownicy wiedzą chyba sami najlepiej —  
R e d .)  R ó w n ie ż  b y ło b y  w wielu w y p a d 
kach pożądane niestosowanie o ś m io g o d zin 
nego dnia funkcjonowania w  mniejszych 
miastach prow incjonalnych. C h o d z i  tu 
p rze d e w szystkie m  o uiezm uszanie do 
p rze rw y obiadow ej.“

B ajeczny jest jednak koniec memor- 
jału, który żąda od władz uznania z r z e 
szeń kupieckich ja k o  drugiej instancji w 
decydowaniu o ochronie pracy: . C o  zaś 
do sposobu d ecydow ania w  poruszonej 
sprawie, to odnośne rozporządzenia w .n n y  
być w ydaw ane p rze z Ministerstwo P r z e -  , 
mysłu i handlu na przedstawienia organi-C: 
zacji i stow arzyszeń knpieckich*lll

F r o n t  pracow niczy musi się s t a n o w - j  
e zo b ard zie j zespolić w obliczu kampanjii* 
sfer przemysłowych i handlo wych prze-ij 
c iw ko 8 godzinn em u  dniu pracy. *

Taramuszki.

<:Ji
N ic  n ie  d z ie je  s i ę  j e d n a k  b e z  r a c j ł ,  
J e d e n a s t y  b o w ie m  l i s t o p a d a  
T o ć  d o m y ś l e ć  nią c h y b a  w y p a d a  — 
W s z a k  r o c z n i c ą  — „ D e u t s c h  — k a p i t u l a c j ą

L e c z  t y m c z a s e m ,  k u  A n g i j i  u c ie s z « ,  
H o e f f e r  z n o w u  s z y k u j e  o r g e sz e ,
R o « ja  sw o je  „ k r a s n e  o f lc e ry * .
L u d e n d o r f ,  co  z d o b n y  J e s t  w o r d e ry ,

W  R a d z ie  w o j n y  w  B e r l in ie . . .  . s p o k o i*  
A n g l j a ,  co  n i k o g o  s ię  n ie  boi,
M i l jo n ó w  d w ie ś c ie  f u n t ó w  d a j«
N a  o k r ę t y  w o je n n e ,  z a ś  k r a je

J a p o n j a  i  S t a n y  Z je d n o c z o n e ,
T ą  h o j n o ś c i ą  A n g i j i  z a w s ty d z o n e ,
D l a  p o k o j u  u s i l n i e  p r a c u j ą ,
B o  d w a d z i e ś c i a . ,  d r e a d n o u g h t ó w  b u d u j ą .

L i t w i n  c i ą g l e  p o t r z ą s a  m a c z u g ą .«
C z e c h  s i ę  m o c n o  k u  Ś l ą s k o w i  sk r a d a .«  
L e c z  ś w i a t  o p o k o j u  g a d a  
W ie d z ą c :  m e d a l  m a  i  s t r o n ę  d r u g ą .

G d y  t a k  w s z y s c y  p r a c u j ą  s p o k o jn i e ,
T o ć  i P o l s k a  n i e  z o s t a n i e  w t y le  
W y s t ę p u j m y  w s z ę d z i e  p r z e c iw  w o jn ie ,
A  u a  w e w n ą t r z  k r z e p m y  s ię  n a  s i le . . .

Rs.

Kalendarzyk.
Dziś  J o a n n y  
Jutro S ym forjana
Wschód słońca, 4 
Zachód „  7
Wschód księżyca 7  
Zachód *  7

m . 5S 
m. 11
m . 49 
m. 55

ROZBROJENIE. *
G łoa  H a r d i n g a  u o z y n i ł  w ra ż e n ie .
B o  w p o ło w ie  p o n o  l i s t o p a d a  
M a e ię  z a b r a ć  w W a s z y n g t o n i e  r a d e  
I u c h w a l i ć  w a ln e . . .  r o z b ro je n ie l . . .

Z konferencji spłynie nowa... era 
Ludzkość mołe odetohnie swobodnie^. 
Leci człowieka złość okrutna zbiera, 
o« lak długie oiekać trza tygodnie.

— K u r s y  dla urzędników  skarbowych. 
C e l e m  u zu p e łn ie n ia  p e rso n e lu  u r z ę d n i 
k ó w  s k a r b o w y c h  na zie m ia c h  b .  z a b o r u  
r o s y js k ie g o  M in . S k a r b u  u r z ą d z a  p o n o w 
nie b e z p ła t n e  k u r s y  p r a k t y c z n o - n e u k o w a
o  p o d a t k a c h  b e z p o ś r e d n ic h  o p ła ta c h  
s k a r b o w y c h  i z  d z i e d z i n y  in n y c h  w ia d o 
m o ści o g ó l n o - s k a r b o w y c h . K u r s y  te r o z 
p o c z y n a ją  się w  W a r s z a w i e  w  p a ź d z i e r 
n ik u  p r z y  m in. s k a r b u  i t r w a ć  b ę b ą  p r z e z
3  m iesiące.

W  celu u m o ż liw ie n ia  k o r z y « t a n i *
* k u r s ó w  t a k i e  n i e z a m o ż n y m  k a n d y d a 
t o m  z a m i e j s c o w y m  M i n .  s k a r b u  p r z y z n a  
w e d łu g  sw o go  u z n a n ia  k a n d y d a t o m  z a 
m i e j s c o w y m  n ie p o b ie r a ją c y m  ż a d n e g o  
w y n a g r o d z e n i a  za s iłe k  n a  k o s z t y  u t r z y 
m a n ia  w  k w o c ie  n ie p r z e k r a c za ją c e j 10 
t y s i ę c y  m k . ( P A T ) .

—  P a ńs tw o w a  Szkoła Handlowa Ż e ń 
ska (Ce g ic iiiia n a  70 ). Z a p i s y  K a n d y d a 
t e k  p r z y j m o w a n o  b ę d ą  w  S e k re ta ria c ie  
S z k o ł y  o d  24 d o  31 sie rpnia (o d  10 d o
1 ) .  E g z a m i n y  w s tę p n e  r o z p o c z n ą  się 1 
w r z e ś n i a ,  o  g o d z .  9 r a n o .  D o  e g za m in u  
b ę d ą  d o p u s z c z o n e  t y l k o  te k a n d y d a t k i ,  
k t ó r e  s k o ń c z y ł y  7 klas s z k o ł y  p o w s z e c h 
nej lu b  4 klasy g i m n a z ju m . D o  zap is u  
k a n d y d a t k i  w i n n y  z g ł a s z a ć  się z  r o d z i 
c a m i.

P r z y  za p is ie  z ł o ż y ć  n a le ży i 1) P o 
d an ie  na blan kiecie s z k o l n y m  (n a by ć  
m o ż n a  w  S e k r e ta r ja c ie ) ,  2) Ś w i a d e c t w o  
s z k o l n e ,  łu b  c e n z u r ę , 3) Ś w i a d e c t w o  
p o w t ó r n e g o  s zc ze p ie n ia  o s p y ,  4) M e t r y 
kę  u r o d z e n i a  w  p e łn y m  w y p is i e ,  5) O  ¡ J a 
tę z a  e g z a m in  m k . 30 ( tr z y d z i e ś c i ) .  C z e 
sne (o p ł a t a  z a  n a u k ę )  w y n o s i  m k . 250 
(dw ieście p ię ć dzie sią t).

— Kursy Wieczorowe u Handlowców. 
W z o r e m  la t  ub egłych i w  r o k u  bie
ż ą c y m  b ę d ą  c z y n n e  o d  d n . 1 w rze ś n ia  
W i e c z o r o w e  K u r s y  H a n d l o w e  P o ls k ic h  
S t o w a r z y s z e ń  H a n d l o w y c h  w  Ł o d z L  
K u r s y  te  p o p ie r a n e  p r z e z  M i n is t e r s tw o  
W y z n a ń  R e ligijn yc h  i O ś w ie c e n ia  P u 
b lic zn e g o  p r z y g o t o w a ł y  j u i  l ic z n y  za a tę p  
p r a c o w n i k ó w  h a n d l o w y c h  i z d o b y ł y  so
bie o g ó ln e  u z n a n ie . O  d n i u  i m iejscu 
z a p i s ó w  nastąpi o d d zie ln e  z a w i a d o m i e n i e .

— Wykłady dla komisarzy spisowych 
O n e g d a j  w  sali p o s ie d z e ń  R a d y  M ie |-  
flkftjj o d b y ł  się p i e r w s z y  w y k ła d  dr. 
G r a b o w s k i e g o  d la  k o m i s a r z y  sp is o w y c h . 
Z a p i s y  t r w a j ą c e  o d  p a r u  dni w  W w d z. 
S t a t y s t y c z n y m  M a g i s t r a tu  cieszą ” się 
w ie lk ą  fr e k w e n c ją ,  g d y ż  zg ło siło  się d o 
t ą d  o k o ł o  500 k a n d .  n a  r a c h m i s t r z ó w .  
P r z e w a ż a  je d n a k  m ł o d z i e ż  s z k o ln a  płci 
o b o jg a  d o  la t  16. B y ł o b y  wielce p o -  
ż ą d a n e m , a b y  l u d z ie  p o w a żn ie js i— na u 
c z y c i e l e ,  u r z ę d n i c y  itp . nie dali się w y 
p r z e d z i ć  m ł o d y m , k t ó r y c h  z a p a ł  i g o r 
liw o ś ć  d o  p r a c y  się o c e n ia ,  ale je d n o 
c ze ś n ie  z a z n a c z a j ą c ,  i ż  o b o w i ą z k i  k o m i 
s a r z y  s p is o w y c h  są b .  o d p o w ie d zia ln e ,  
tr u d n e  i w y m a g a ją c a  p e w n e g o  d o ś w ia d 
c z e n i a  ży c io w e g o .

P i e r w s z y  w y k ł a d  p ro f.  G r a b o w s k i e 
g o  no sił c h a r a k t e r  o g ó l n y .  D r .  G r a 
b o w s k i z a z n a j o m i ł  a u d y t o r j u m  z  z a s a 
d a m i sp isó w  p o w s z e c h n y c h  i s p o s o b e m  
w y p e łn ia n ia  n a jw a ż n ie j s z e g o  f o r m u l a r z a  
A .  N a s t ę p n e  w y k ł a d y  z e  w z g l ę d u  na 
d u ż ą  ilość s łu c h a c zy  o d b y w a ć  się b ę d ą  
g r u p a m i p r z y  u d z ia l o  w ię k s ze j i l o i d  
p r e l e g e n t ó w ' 5 .
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—  Ustąpienia d y re k to ra  P. A .  T .  Pan 
fózef Swiftew»ki, dyrektor miejscowego o d -  
f zlała P o l s k i e  Ag en cji Telegraficznej,  
Opuścił swe stanowisko, przeniesiony p r z e :  
centralę P .  A  T .  do L w o w a ,  ja k o  d yre k 
tor tamtejsze] filji.

Prasa łódzka żegna z  talem  p .  Swi-  
łew sklcgo , który podczas dwuletniej swej 
działalności oddal jej wielkie usługi przez 
•w ą  sumienną, nie zm ordow aną pracę i 
znajomość p trzeb i wym agań prasy.

—  Uprawa roli. P o  opadach ostat
nich rolnicy przystąpili  Q d o  d o  u p ra w y  
roli pod zasiew oziminy.  R o b o ty  te sku t
kiem su szy  zostały opóźnio ne , siew jed
nak, g d y b y  tyłku susza nie ponowiła się, 
d o konany zo &tm ie  w  porze właściwej.
A  wiąc uba'Ay, ż s  rusza tegoroczna spo
wodować m u ła  opóźnienie a w  wielu m iej
scach nawet niemożliwość siewu o z i m i n y ,  
minęły.

—  Głód nvęsny. O J  pewnego czasu 
ti n ć  r-o zynu in.a ta polskie wzrastający 
z  urf.* na dzień brak mięsa, szczególnie 
zaś słcnlny .

Pro duce nci tłum aczą z w y ż k ę  cen 
brakiem p aszy , sp o w o do w an ym  klęską 
t u s z y ,  d o w o d zą  t e ł  o n i ,  ł e  mięso podro
żało o wiele m nie], n i t  n p .  z b o i e  i ziem 
niaki.

N a b y w c y  byd ła  d o w o d zą, l e  n a jw a 
żniejszą p rzy c zy n ą  wzmagające] się dro* 
ż y z n y  fest m a s o w y  szinugiel słoniny do 
Niemiec; o d b y w a  się on p rze z  granicę 
śląską. Za c h ę tą  d o  szranglu są wysokie 
u r o b k i  p r z e m y t n ik ó w ; świadomi rze c zy  
obliczają zaro bek 1 p rze m y tn ik a  t  kilko
ma pomagającymi mu chłopcami na...  8 )  
tysięcy m k . za je d n ą  nocłll

Następstwem tego jest ogołocenie z  
nierogac*zny nie tylko miejscowości nad
granicznych, lecz i w o je w ó d ztw  central- 
r v ł >  i konieczność p rzy w o że n ia  słoniny 
7 i eryki,  za którą ostatnio pła co.io po
2 o m ó w  za 100 kilo.

—  W  XX wieku, (k )  N I e i a k i  W a w 
r z y n ie c  B o r k o w s k i ,  z a m i e s z k a ł y  p r z y  u l.  
Pię knej 20 z a m e ld o w a ł policji ,  i ł  jego 
ło n a  M a r ja n n a  w  lis to p a d zie  r .  o b .  d o 
konała na eobie n ie d o zw o lo n e j operacji 
spędzenia p ło d u . W  sp ra w ie  tej w s z c z ę 
to d o c ho dze nie  śledcza.

— P r o f .  W ilden H a r t  w  Ł o d z i .  O n e g -  
daj b a w ił  w  Ł o d z i  angielski p r o f .  W ild e n  
H a r t ,  k t ó r y  z w i e d z a  o b a c n le  n a s z  kra] 
c e le m  z e b r a n i a  m a t e r j a ł u  dia t w o i c h  
w y  ł a d ó w , k t ó r e  b ę d zie  m i a ł  w  z i m o w y m  
p ó n o c z u  w e  w s z y s t  ich m i a s ta c h  u n i 
w e rs y te c k ic h  An g lii .

P r o f .  W i l d e n - H a r t ,  k t ó r y  b y t  g o ś
cie m  z w i ą z k u  p r z e m y s ł u  w łó kle n n ic s e g o  
w  p a ń s tw ie  p o ls k ie m , o d b y t  sze re g  k o n 
ferencji z  k ic r u ją c e m i o s o b is to ś c ia m i 
św iata  p r z e m y s ł o w e g o .

P r o f .  W i l d o n - H a r t  o d n ió s ł  ja k n a j-  
le p sze  w r a ż e n ie  z  p o b y t u  w  Ł o d z i .  Z  
ra m ie n ia  z w i ą z k u  t o w a r z y s z y ł  p. W ild e n - 
K a r t o w i  s e k r e ta r z  te] in s ty tu c ji  p. L e 
s z e k  K i r k i e n .

- -  Pokąsany p n e z  psa. P r z y  u l.  C e *  
gielnej 3 pies ł a ń c u c h o w y ,  n a l e ż ą c y  d o  
właściciela t e g o ż  d o m u  p o k ą s a ł 15 -le tn . 
L e jb u a ia  R a p a , t . m i e  z a m ie s z k a łe g o .

—  Nagła śm:erć. W  fa b r y c e  I. K .  
P o z n o ń s k i e ^ o  p r z y  u l.  O g r o d o w e j  1 7  w  
b ie ln ik u  z m a r ł  nag le  p r z y  p r a c y  J ó z e f  
W u ń c z y k ,  z a m i e s z k a ł y  p r z y  ul. A i e k a a n *  
c r o w s U e j  5 1 .  L ^ ^ a r z  f a b r y c z n y  s k o n -  
i t a l o w a ł  a n e w r y z t n  aerca. T r u p a  o d 
w ie z io n o  d o  p r o s e k t o r i u m  m ie jsk ie g o .

— Otrucia. P r z y  u l.  G d a ń s k i e j  38 
c f r u l  ale esencją o c t o w ą  J ó z e f  S z a t  
k o n w o j o w a n y  z  a r e s z t u  z a ł o g o w e g o  d o  
w ię z ie n ia  p r z y  u l.  G d a ń s k i e ] .  W e z w a n y  
I s k a r ż  p o g o t o w i a  o d w i ó z ł  go d o  s z p ita la  
p r z y  u l.  D r e w n o w s k i e j .

—  Strzelanina na ulicy. N a  stacji 
Ł ó d i - K a i l s k a  p e w ie n  m a r y n a r z  z r o b i ł  
b u r d ę  p u b l i c z n ą  z a  Co z o s t a ł  a r e s z t o 
w a n y ,  p r z y c z e m  c z y n n i e  znieważył p o 
licjanta. P o  s p r a w d z e n i u  d o k u m e n t ó w  
¿ t w i e r d z o n o  n a z w i s k o  a w a n t u r n i k a ,  im ie 
niem  K l e m e n s  Z a s lń a k i ,  P o s t e r u n k o w y
I V  k o m is a r ja tu  K a r o l ć z y k  o d p r o w a d z a ł  
m a r y n a r z a  d o  k o m ia a r ja t u ,  g d y  w t e m  
w  d r o d z e  Z a s iń s k t  u siło w a ł z b i e d z ,  w o 
bec c z e g o  p o lic ja n t  d a ł z a  n im  s t r z a ł ,  
na k t ó r y  m a r y n a r z  s ta n ą ł i z o s t a ł  o d 
p r o w a d z o n y  p r z e z  p o lic ja n ta , o r a z  ź o ł -  
n ie r zy  d o  d o w ó d z t w a  11 p l u t o n u  ż a n 
d a rm e rii.

—  Zamach na żandarma. P r z y  itic y  
N o w o *T a rg o w e j pod N r .  18  w koszarach 
szwadronu zapasowego 42 d y w . Z .  W . ,  
i t s n z y  żandarm J s n  S ty m s ó s k J ,  p r z y  are
sztowania za pewne przewinienie to ła i e -  
rza, został przezeń 'o g o d z o n y  b i g n e l « ® , 
w y c i ą g a n y m  drogiemu ło ł n l e r z o w l  Radę 
c p ztr z y i  lekarz Pogotowia ratunkow ego.

— Zdemobilizowani odbisrają sobie 
iycif. i ’rzy ul. W ólczańskiej  M  171 w  J 
podwórzu, targnął ai<5 na w iasne  ł y e i*  | 
z<ieiN«biitzowany ło łniarz, pozosta jący

b e z  p r a c y ,  o r a z  ś r o d k ó w  d o  ł y c i a ,  19 
le t n i  S t a n i s ł a w  N o w a k o w s k i ,  w y p i w s z y  
z n a c z n ą  do/ą  k w a s u  k a r b o l o w e g o .  L e 
k a r z  P o g o t o w i a ,  p o  z a s t o s o w a n i u  a n t i d o 
t u m ,  p r z e w i ó z ł  d e s p e r a t a  w  s ta n ie  c i ę ż 
k i m  do s z p i t a l a  p r z y  ul. D r e w n o w s k i e j .

mmam

Echa strzelaniny onegdajszej
(r) D o n o s i l i ś m y  w c z o r a j  p o k r ó t c e  

j u ł  o s a m o b ó j s t w i e  n i e j a k i e g o  S m a r d z e 
w s k i e g o ,  z d e m o b i l i z o w a n e g o ,  u s iłu ją c e g o  
n a p a ś ć  n a ł y d a  E p s t e i n a .  S z c z e g ó ł y  tej 
s p r a w y  p r z e d s t a w i a j ą  się j a k  n a s t ę p u j e :

Naprzeciw ogródka „Scala“ o g. 7 w. 
rządca domu Mi 15 przy  ul. Cegielnia- 
nej, Epstein, wchodząc na schody fron
towe, zauważył poza sobą kroki, odwró
ciwszy eię, ujrzał wymierzoną ku  swej 
głowie lufę rewolwóru i cicho ostrzeże
nie — „cicho b y ć l \  Przerażony E p 
stein krzyknął, na co nieznajomy u d e 
rzył go lufą rewolweru w skroń, a po 
nieważ we drzwiach od ulicy ukazał się 
jak iś  chłopak nieznany,rzucił się do u- 
cieczki. . Za nim wybiogł Epstein, a wi
dząc tłum y przechodniów, spieszących 
na przedstawienie do „Scali“, począł 
krzyczeć — .łapcio  b a n d y tę “. Zbieg 
w yciągnął z kieszeni» braunlng, i grożąc 
nim tym, którzy chcieli mu drogę zastą 
pić  rzucił się w ulicę Zachodnią ¿w kie
runku  ul. Zielonej.

Przodownik V I I  komisarjatu, Liczyk 
przechodzący wypadkowo tam tędy, rzu
cił się w pościg. Uciekający skręcił w 
ul. W ólczańską w kierunku ul. 6 Siep* 
nia i wskoczył do bram y do Nł 20,prze
biegł podwórze i uk ry ł  się w ogrodzie 
skąd  wychodziły  dogodno przejścia na 8 
ulice, mianowicie ogród na Gdańską, na 
W ólczańską i podwórze fabrycznej po
sesji, wychodzącej r a  ul. Zieloną. Ści
gający przodow nik postanowił go osa
czyć, co mu się t e ł  udało. Nieznajomy 
widząc się w położeniu bez wyjścia, z a 
strzelił  się.

Zabity, o tw arzy inteligentnej, u- 
b rany  w szary  garn itur m arynarkow y, 
oraz czapkę tegoż koloru, sportową, o- 
kazał się zdemobilizowanym żołnierzom 
armji polskiej, Eugenjuszem Sm ardzew
skim. Dowodu osobistości cywilnego 
nie posiadał, na tom iast kilka legitymacji 
wojskowych na sza r łę  podchorąłogo a r 
mji polskiej i następnie inne z odbytych 
kampanji we Francji  w języku  francu
skim. Pieniędzy Sm ardzewski p rzy  60- 
bie nie miał ani grosza, co dowodzi, iż 
do napadu popchnęła go ostateczność. 
Tak samo przebieg napadu i zachowanie 
się  bandyty  podczas ucieczki wskazują, 
Iż nie był on handytą  zawodowym, lecz 
prawdopodobnie do napadu skłoniła go 
nędza i głód.

C e d u ł a  g i e ł d y  ł ó d z k i e j .
Ł ó d f ,  30 sierpnia 1921 r.

P ł a c o n o .  Ż ą d a n o  
D o l a r y  S t .  Z j . ,  g o t ó w k a  2400.—  2410 . — 

.  ,  ,  c z e k i  2390.—  2400.— 
F r a n k i  b e lg ijsk ie , c i e k i  1 « ? . — 18 3 .— 
F r a n k i  fr a n c . ,  g o t ó w k i  18 4 .— 168.—

*  .  c z e k i  1 8 1 .—  18 3 .— 
F u n t y  angielskie, g o t ó w k a  8560.—  6800.—  

„  • c z e k i  8550.—  8609.— 
K o r o n y  a u s t r . ,  ,  234.— 236.—
K o r o n y  c z e s k ie ,  g o t ó w k a  28.60 28 .75  
M a r k i  n ie m .,  g o t ó w k a  27.50 28.—  

c z e k i  2 8 .75  29 —
5 p r o c .  L i s t y  Z a s t .  m - Ł o d s i  2 1 5 —  2 1 7 . —
4 I p ó ł p r o c . L i s t y  Z a s t .

m. Łodzi 208.— 210. —
6 proc. oblig. m. Łodzi 80.— 81.—

K o m u n i k a t .
Z a b a w a  L ećn a .

Tow. S p lc w .  . L i r a *  u r z ą d z a  d l a  s w y c h  
c z ło n k ó w  1 w p r o w a d z o n y c h  g o ś c i ,  d z iś  d n i»  21 
s i e r p n i a  r. b. W IE L K Ą  Z A B A W Ę  L B S N Ą  w 
l a s k u  p. Sllewloia naprzeciw r e m i z y  t r a m w a 
jó w  k o n s t a n t y n o w s k i c h ,  n a  p r o g r a m  k tó r e j  
mi(jrlzy i n n e n i l  z ło ż ą  sl<j w y s t ę p  Ch&ru T -w a

Sod b a t u t ą  p r o f e s o r a  A. P ą d z l m ę i a  1 s t r z e l a n i e
o c e lo  fj n s g r o d a m l .

W wypełnieniu programu przyrzekły 
swój współudział ehóry i  Konstantynowa i 
Srenrnej.

O r k i e s t r a  f a b r .  P o z n a ń s k i e g o .  P o c z ą t e k
o god z .  2 po  po ł .

Dojazd tramwajem Konstantynowskim do 
remizy.

K o m u n i k a t .
P a r k  „W en ec jo “ .

Dziś Największa Zabawa. Dzień 
śmiechu. Slup szczęścia z bogatemi 
fantami. W  teatrze „Zs nic żydow
skie sw aty“ szt. ludowa. ^Kajcio“ 
komedja. Atrakcyjne występy 2 or
kiestry i t. d .  W e j ś c i e  3<> i 20 mk.

Przed orzeczeniem 
Rady Ligi Narodów.

F o r m a .
WARSZAWA, 20. (PATj. Min. spr. 

zagr. komunikuje: Prezydent Rady Naj
w y ż e j  p. Briand wysłał do prezydenta 
Racy Ligi Naród., Iszy, list treści na
stępującej»

Rada Najwyższa zebrana w Paryżu 
przyjęła na posiedzeniu w dniu 12 sierp* 
nia rezolucję następuiącą: .Rada NaJ- 
wyłsza przed powzięciem uchwały o 
ustanowieniu granicy między Niemcami 
a Polską na Ć. Sląaku odpowiednio do 
art. 88 traktatu wersalskiego uchwala, 
stosując art. 11 paragraf drugi aktu, 
preedłołyć Radzie Ligi Naród, trudności 
jakie przedstawia ustanowienie tej gra
nicy I prosi ją, by zechciała zawiadomić 
jakie rozwiązanie proponuje odnośnie do 
wykreślenia linji, której ustanowienie 
należy do głównych mocarstw. Wobec 
sytuacji na G. Siąsku Rada Ligi Naro
dów jest proszono uznać tą sprawę za 
bardzo pilną. Przesyłając Waszej Ekae- 
lencjl tekst tej rezolucji mam zaszczyt 
w Imieniu mocarstw specjalnie zwrócić 
państwom uwagę na wielka doniosłość 
pręd!<lcb obrad Rady Ligi Narodów nad 
tą kwestją.

A  w i ę c  2 9  s i e r p n i a !
PARYZ 20. (PAT). Prezydent 

Ishy wystosował do hiszpańskiego 
zastępcy w Radzie Ligi Nar. Leona 
de Qulnones pismo z prośbą o przy
jęcie roli sprawozdawcy na posie
dzeniu Rady Ligi Narodów, zwoła
nym na dzień 29 bm. do Genewy. 
Zadaniom sprawozdawcy będzie 
przedstawić stan faktyczny sprawy 
górnośląskiej dla poinformowania 
członków Rady Ligi o trudnościach,
0 których wspomina pismo Rady 
Najwyższej.

O d p o w i e d ź  z  R a d y  L i g i  
N a r o d ó w .

PARYZ. 20. (PAT.) Odpowiada
jąc Briandowi Jshy ośwladozył, ie  
jakkolwiek nie porozumiał się ze 
wszystkimi swoimi kolegami w  Ra
dzie Ligi, to jcdiiak jest przeświad
czony. ie  ze względu na tekst i duch 
traktatu o Lidie przyjmą oni zapro
szenie Rady Najwyższej do wypra
cowania opinji Rady Ligi w sprawie 
przeprowadzenia granicy na G. Ślą
sku i zakomunikowania Radzie Naj
wyższej proponowanego rozwiązania 
sprawy.

O g o i n d  w y t y c z n e  p o l i t y k i  
a n g i e l s k i e j .

CHORSEA, 20. (PAT.) R. Lloyd 
George omawiał w parlamencie wyniki 
ostatnie] konferencji imperjalnej, oraz 
przedstawił widoki na przyszłość, pozo
stające w związku z konferencją w Wa* 
szyn gionie.

Lloyd George oświadczył, że na 
konferencji zgodzono się na to, że 
byt imperjum wymaga istnienia  
morskiej siły zbrojnej conajmniej 
równej sile morskiej jakiegokolwiek 
innego państwa. Panuje jednomyśl
ne przekonanie, ie  dominja muszą 
przyczynić się do osiągnięcia tego 
celu.

Co do sojuszu anglo-japońskiego 
Lloyd George pedkreślił, źe ostatnia 
wojna dowiodła potrzeby jego istnienia
1 stwierdził, że przez cały czos trwania 
wojny Japonja wiernie i lojalnie dotrzy
mywała warunków sojuszu. Premjer 
wyraził zapatrywanie, łe  ściślejsza po
rozumienia z Japonją i St. Zjedroczo- 
noml co do wsiystkich problemów do
tyczących oceanu Spokojnego stałoby 
się gwarancją pokoju wszechświatowe
go Anglja pragnie, by usunięte zostały 
w s ze l k ie  przeszkody do przyjaźni se St. 
Zjednoczonemi. Przyjaźń St. Zjedno
czonych I Anglji oparta na ogólnych 
zasadach wszechświatowej polityki win
na być zdaniem premjera podstawą bez
względnej gwarancji i ogólnego pokoju. 
Lloyd George wyraził nadzieję, źe przy
jaźń fa b-idzie wynikiem przyszłej kon
ferencji waszyngtońskiej.

Sytuacja w Rosji.
Głód i mór.

KISZYN10W 20. Na południu Ro* 
sji grasuje nietylko cholera. Oficjalne 
dane np. powiatu Mikołajewskiego z dn.
80 lipca wskazują, ł e  stan zdrowotny 
ludności je s t  coraz gor3zy. W drugiej

£ o ło w ie  lip c a  za c h o ro w a ło  ' . w  pow iecie 
lik o ła je w s k im  na cholerę 10 1, na t y f u s  
p l a m i s t y  226, na t y f u s  b r z u s z n y  188, 

d y f t e r y t  87, na OBpę n a t u r a ln ą  147 osób.
NAUEN 20. L o n d y ń s k i e  » D a i l y  

H e r a l d “  podaje w s tr zą s a ją c ą  s t a t y s t y k ą  
w  R o s ji .  O d  s t y c z n i a  do m aja b y ło  
20,106 w y p a d k ó w ,  w  m a j u  84,500, do 
k o ń c a  lipca 11,005 w y p a d k ó w  c h o le ry . 
C y f r y  p o w y ż s z o  w y j ę t e  są z  u rz ę d o w e j 
s t a t y s t y k i  r z ą d u  so w ie c k io go , n a l e ż y  je 
)r z y j ą 6  z  z a s t r z e ż e n ie m : s t a t y s t y k a  nie 
est z u p e łn a , l ic z b a  w y p a d k ó w  c b o lo ry  1 

, est n ie w ą t p liw io  w i ę k s z a ,  n i ż  w s k a z u je  
s t a t y s t y k a .

HELSINGFORS 20. Według wia
domości z Petersburga, bolszewicy pod 
pretekstom podejrzenia o spisek doko* 
nali licznych aresztowań między innemł 
wśród koionji polskiej. Aresztowano po
dobno prezesa Cz. Krzyża 1 biskupa 
Cieplaka.

K I S Z Y N I O W  20. W  OdcBie, w 
z w i ą z k u  z  n i e z w y k l e  u p a ln o m  latem  
z w i ę k s z y ł a  eię b a r d z o  l i c z b a  p o ża r ó w . 
A l e  walica je s t  b e z s k u t e c z n a  p o n i e w a ł 
s t r a ż  o g n io w a  J e s t  zu p e łn io  ¿ zd e zo rg a n i
z o w a n a .

KOPENHAGA 20. Do I.Polttlken* 
donoszą z Moskwy: Wszystkie zakłady 
metalurgiczno na Uralu’wstrzymafy pra
cę. Zboża w zachodniej Syborjl zostały 
zniszczono przoz szarańczo.

W Sowdepji nowa taryfa kolejowa 
powiększona 20  tys . razy .

Z D O Ł B U N O W O ,  20. - N «  kolei po' 
łu dnlowo-wschodniej w p ro w a d zo n o  n o r ą  
taryfę, pow iększoną w  porów nania 
istniejącej w roku 1 » 1 7  — 80 tya lę cyra zy, 
która wywołała ogromne niezadowoleni« 
ludności. Bilet z Kijowa de O d c s y  k o 
s z t u j *  128,900 rnb li,  2 O d c 3 y — miasto do 
O J c s y — port zamiast 100 r u b l i —5,800 r « '  
bil ltd. W  z w i ą z k u  z  podniesieniem t i r y -  
fy ustalono n o w y  „ c x t i o - r o z k l a d *  pocią
g ó w . N a  przykład  z  O J e s y  do Charkowa 
pociąg odchodzi co niedziela o g o d z .  r  
wlecz.,  a p r zy b y w a  d o  C h a rk o w a  w śro^ą 
wieczorem.

Nabywania domów.
M O S K W A ,  20. Rada ko m is a rzy  lu

dow ych wydała dekret zezwalający pry* 
w atnym  obywatelom R S F S R .  k a p o w a n i* 
d o m ó w  upaństw ow ionych, które b y ły  pler* 
wotnie ich własnością, Inb nabywanie 
now ych; w  ten sposób prywatna własno# 
została przyw róconą.

-  Wolne csny na rynkach rosyjskich.
R Y G A ,  20. W  przeciągu dwóch ty' t  

g odo i od 12  do 25 lipea no to w a n o  nast«' 
pujące ceny na moskiewskim w o ln y m  ryfl' 
ku : Ch leb  ź y tn l funt 8,700 rb . ,  pszenn y--
8,000 rb . ,  m ą k a ł y t n i a  pud 190,000, p « c o '  
na — 320,000, kasza perłowa tnnt e,00& 
manna -  12,000, Jaglana -  6,000, i y i  -j- 
JO 000, ogórki «w ieże dzies. azt. 1 ,1 0 ? .« ’
kartofle—funt 1,000 fb.

W  ogólności c e n y  c ią gli idą w  gó« 
ię, co kupcy tłomaczą p o d w y t a z e u ie *  
taryfy kolejowej.

Prze d m io ty  ogólnego n ł y t k n ,  jak d r  . 
wniej, są w  nie w ystarezijącj ilości i dli- 
tego ceny ciągle resną.

Przem ysł nad p r z e p i c i ? .
H E L S I N G F O R S ,  20. ( P A T ) .  W  z a 

głębiu do nie c kim  o d  p a r u  dni w z m ó g  
się k r y z y s  w ę g l o w y .  P r z e m y a ł  ro a yja »1 
z n a j d z i e  się w  k r ó t c e  b e z  w ę g la . P r z f  
C z y n ą  k r y z y s u  aą z łe  w a r u n k i  r o b o .. ./ '  
k ó w ,  k t ó r z y  m a s o w o  *  p o w o d u  g iu d “ 
p o r z u c a j ą  p r a c ę  i o p u s z c z a ją  z a g łę b i*

M O S K W A ,  20. ( P A T ) .  W  braki) 
w ę g la  ru ę h  k o l e j o w y  na linji P e ta rs b u ri 
— M o s k w a — C h a r k ó w ,  o r a z  M o s k w a  ^ 
B r ia n s k  u s t a ł  p r a w ie  z u p e łn ie .

R z ą d  a  p r a c a  d l a  z d e m o b i  fi 
z o w a n y c h .

W A R S Z A W A ,  20. ( P A T ) .  M in . p r » *  
cy f opieki a p o ł e c t n e j ,  chcąc prayjśC 
s k u te c zn ą  p o m o c e  b e z r o b o t n y m  *  p *

U
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moda demobillzecji żołnierzy zwróciło j 
uw agj na prowadzone obecnie  i z^mie^ 
rzone roboty  inwestycyjne państw owe i 
k o n u r a ln e  ceiem  zatrudnienia bezro
botnych* W  iym celu w mlejscowoś* 
cifCtt <> większych skupieniach bazro- 
botiiych r-dcmob lizcwanych żołnierzy 
)? ,'Warszawa, Łódi. Częstochowa, Wło- 
i i iw e k ,  powołane zostały specjalna i-o- 
cnisja dla zatrudnienia na hobotacn pu
blicznych bezrobotnych zdemobilizowa
nych żołniarzy. P.erwsze posiedzenie 
ta l ie !  komisji odbyło się w Warszawie
9 sierpnia.

N a  posiedzeń u tem złożono p l a n y  
pro!«któw robó t ; oczem przyjęto wnio
ski następu,ące: Po  pierwsze reprezen
towane władza i instytucie nadcślą do 
P U P P  sp:s przedsiębiorców prowadzą
cych roboty. Po drugie należy dą yć 
do robow;« rania przedsiębiorców, a b y  
zgłaszali w PU PP. w szystko  wolne m ej- 
*ca P o  trzecie należy zobow ązać przed
siębiorców do zotrudnicnia przy prowa
dzonych przez n ic h  robo tach  jak noj- 
wiecoi robotników z pośród zdemobili
zowanych iołnir.rzy kandydatów f U P P .

W najbliższych dniach odbędą 
się pierwsze posiedzenia tych komi- 
Bji w Łodzi, Włocławku, Częstocho
wie i Tomaszowie Mazowieckim jako 
w  miejscowościach skupiających 
-ajwiększo ilości bezrobotnych z  
pośród zdemobilizowanych żołnierzy.

S t r a j k  k o l e j a r z y  w  W i e l k c -  
p o l s c e .

(Od własnego koresp.),
POZNAN 20. Zjazd zw. kolejarzy

Zjedn. Zaw, Pol. uchwalił przystą
pić w poniedziałek 21 o g. C r no 
do strajku, dopóki nie będą uwzg.ęd- 
ninne żądania k o l e j a r z y  o  polepsze- 
,nie bytu.

P o l e s i e  w  o g n i u .
SIEDLCE, I 8 .~ 0 d  k ilku  dni z Po

lesiu nadchodzą alarmując© wiadomości
•  pożarach. Spłonął Pińsk. Spłonęło k il
ka mniejszych miasteczek.

Mnie miasteczka, a nawot Piń^k, 
będą odbudowana jeżeli nio w tym, to 
% następnym  roku. Ale najważniejsze to, 
i e  na Polesiu płoną lasy, przyczyniając 
' oobliczalno utraty pańs tw u polskiemu, 
pdyż płoną nietylko lasy  prywatno, któ- 

t też są  bogactwem państwowom i jako 
m aterjał eksportowy wpływają na naszą 
walutę. Najwięcej płonie lasów rządo
wych, które są  więcej narażone na po
lary, ponioważ nie sa  dość dobrze ochra
niano.

Wobec olbrzymich s t r a t  konieczna 
jest natychm iastow a akcja ratunkowa 
na większą skalę przy  pomocy okolicz- 
boI ludności pod kierownictwem władz 
administracyjnych, jak  również przeka- 
Eanie odpowiedzialności za pożar na 
miejscowe gminy i zobowiązanie rniej- 
■oo w ej ludności tłumionia pożarów, gdyż 
tniojscowa ludno 'ć  często przez nieuwa
gę powoduje pożar, alo jost niew yklu- 
czonem, że mamy do czynienia z aktem 
*lej woli. Miejscowa luuno ć coraz czę
ściej wskazuje, żo pożary zaczynają się 
tb y t  często i planowo i wyraźnie wska
kują, żo ta  k lęska zaczęła się Z chwilą 
zwiększenia się powracających z Rosji 
uchodźców. I znowu s łyszą  siq głosy, że 
nazbyt słabo je s t  przez nas strzeżona 
Kranica.

Odezwa rządu polskiego.
W A R S Z A W A ,  20. ( P A T . )  M i n i s t e r  

S p r a w  " Z a ^ r .  k o m u n i k u  e: D v a  1 3  b m .  
z w r ó c i ł  s i"  d o  p o s ł a  R z  ¿ y p o s p o l i t a j  
P o l s k i  w  P a r y ż u  e r z s w o d n i c z ą c y  R a d y  
N a j w y ż s z a } ,  p r a z y d e n t  B r i a n d ,  z  n o t ą ,  w  
k t ó r e j  z a k o m u n i k o w a ł  t r e ś ć  d e c y z j i  R a 
d y  N a j w y ż s z e j  w  s p r a w i e  G .  S i ą s ’. a ,  a 
r ó w n o c z e ś n i e  p r o s i ł  r z ą d  p o l s k i ,  b y  
u ż y ł  » m iłe g o  s w a  j o  w p ł y w u  i w ł a d z y ,  
a b y  spoć ó j n a  G .  Ś l ą s k u  i w  P o l s c e  b y ł  
z a c h o w a n y ,  o b i e c u j ą c  z e  s w e j s t r o n y  
u c z y n i ć  w s z y s t k o ,  b y  z w ł o k a  d e c y z j i  b y ł a  
j f t k n a j k r ó f s z ą .  K r o k  t e n  z o s t a ł  p o p a r t y  
p r z e z  p r z e d s t a w i c i e l i  m o c a r s t w ,  w c h o 
d z ą c y c h  w  s k ła d  R a d y  N j w y ż s s e i .

Rząd polski w przekonaniu, że 
przyspieszenie sprawiedliwej decyzji 
jest najważniejszym zadaniem w  
chwili obecnej, zwrócił się nie
zwłocznie po otrzymaniu wiado
mości o przekazaniu sprawy Radzie 
Ligi Narodów do rządów państw 
sprzymierzonych z notą, wykazując 
niezmierne szkody spowodowane 
przez decyzję, wywołującą znaczne 
odroczenie sprawy i oświadcza dziś, 
że dołoży wszelkich starań, by zwło
ka była możliwie krótka. Prze
świadczony zarazem o konieczności 
zachowania zupełnego spokoju, któ
rego zakłócenie mogłoby tylko od
wlec decyzję i byłoby korzystno dla 
naszych przeciwników, rząd polski 
wzywa społeczeństwo do cierpli
wości i zachowania zimnej krwi i 
i rozwagi, której tylokrotnie dawało 
już dowody. Tak postępując, rząd 
polski ufa, że najskuteczniej dopo
może do przeprowadzenia szybkiej i 
sprawiedliwej decyzji.

W  s p r a w i e  u z M e i r a  h a n d l u .
WASZyNGTON, 20 . (PAT.) S e n a t o r  

U t h a  z ł o ż y ł  p r o j e k t ,  k t ó r y  z w r a c a  się 
d o  H o r d i n g a  x  p r o ś b ą  o  z w o ł a n i e  k o n 
f e r e n c ji  c e l e m  z b a d a n i a  s p r a w y  s t a b . l i *  
x a c jl  w a l u t ,  o r a z  o m ó w i e n i a  ogólni®  
w s z e l k i c h  ś r o d k ó w  m o g ą c y c h  z a p e w n i ć  
r o z w ó j  h a n d l u  m i ę d z y n a r o d o w e g o  i j a j o  
b e z p i e c z e ń s t w a .

M i ę d z y n a r o d o w y  C z e r w o n y  K r z y ż .
hyjA , 18. (PAT.) W c z o r a j  p r z y b y ł a  

t u t a j  d e le g a c j a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  C z e r 
wonego K r z y ż a ,  k t ó r a  n a t y c h m i a s t  z ł o 
ż y ł a  n a  r ę c e  L i t w i n o w i  m c m o r j a ł  w  
■ p r a w ie  p o m o c y  d l a  g ł o d u j ą c y c h  w  
R o s ; l .  W  m e m o r i a l e  t y m  m i ę d z y  i n n y m i  
x n a j d u j a  aię p r o p o z y c j a  u d z i e l e n i a  w ł a 
d z y  s o w i e c k i e j  d ia  n ie s ie n ia  p o m o c y  d la  
g ł o d u j ą c y c h .  J u t r o  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
N a n s e r . a ,  m a j ą c e g o  t u t a j  p r z y b y ć ,  r o z 
p o c z n ą  się r o k o w a n i a  z  L i t w i n o w e m .

S o w i e c k o - r u f n i i i h k i a  r o k o w a n i a  
w  W a r s z a w i e .

W A R S Z A W A ,  19. ( P o l p r e s s . )  B i u r o  
p r a s o w e  s o w i e c k i e g o  p o s e l s t w a  w  W a r 
s z a w i e  p o d o j e :  W  c h w ili  o b e c n e j  p o m i ę 
d z y  R o s j ą  a R u m u n j ą  ż a d n e  r o k o w a n i a  
n ie  o d b y w a j ą  s ię . R o k o w a n i a  m i a ł y  
m i e ć  m ie j s c e  w  R e w l u .  J e d n a k  z a  z g o 
d ą  o b y d w u  r z ą d ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  i r z ą d u  
p o l s k i e g o  m i e j s c e m  r o k o w a ń  z o s t a ł a  w y 
b r a n a  W a r s z a w a .  10 s ie r p n ia  p o s e ł  r o *  
s y j s k i  K s r a c h a n  z a w i a d o m i ł  d e p e s z ą

z ą d  r u m u ń s k i  o  s w o j e m  p r z y j o l d z i a  do 
W a r s z a w y  i o  t e m ,  i e  g o t ó w  je s t  r o z 
p o c z ą ć  r o k o w a n i a  z  d d e g a t e m ,  w y z n a 
c z o n y m  p r z e z  R u m u n j ę .  P r z y p u s z c z a l 
n e  s p o t k a n i e  się p e ł / i o m o c n i k ó w  o d b ę 
d z i e  się w  n a j k r ó t s z y m  C za s is .

O sta tn ie  w iadom ości 
z W arszaw y.

(Od własnego koresp.).
(—) Rokowania sowiecko-ame- 

rykańskie zostały ukończone. Umo
w a o pomocy głodnym w  Rosji pod
pisana.

( —) J a k  się dowiaduj® W asz ko
respondent, poseł sowiecki p. Earachan  
czyni poufne zabiegi, aby mógł przedło
żyć swe lis ty  uwierzytelniające Naczel
nikowi Państwa, a nie, j a k  to jes t  w 
zwyczaju ministrowi spraw  zagranicz-; 
nych. |

(—) Jeszcze dnia 3 sierpnia wszczął 
6ię z niewiadomych przyczyn pożar to r 
fowiska Karaska, iw pow. ostrołęckim, 
obejmując przestrzeń kilku kilometrów. 
Pożar trw a do dnia dzisiejszego. '¡Szko 
dy wyrządzone pożarem są miljonowe.

We wczorajszym ciągnieniu mi- 
ljonówki wygrana padła w War
szawie na

JUs 4 0 S 2 H 0 .

Z ftcia organizacji ii 9 . 8 .
Zjazd w Piotrkowie.

Do wszystkich organizacji okręgo
wych N P R .  w b .  dzielnicy rosyjskiej.

W  d n iu  2 i 3 w r z e ś n ia  b r .  o d b ę d z i e  
się w  P i o t r k o w i e  Z j a z d  d e l e g a t ó w  b . 
d zie ln ic y  ro s y jsk ie j.  W  z j c ź l z i e  t y m  
b io rą  u d z i a ł  d e le g -c ł ,  w y b r s n i  na ty c h  
sa m y c h  z a s a d a c h  c o  1 delegaci k o n g r e 
s o w i,  a m * c z ło n k o w i e  R .  N . ,  G .  K .  W .,  
p o s ło w ie , o r a z  r e d a k t o r z y  pism  p a r 
t y j n y c h .

G o ś c i e  c z ł o n k o w i e  c z y n n i  N P R .  
m o g ą  b y ć  w p r o w a d z e n i  z a  z g o d ą  o k r ę 
g ó w , o r a z  ko m isji o r g a n iz a c y j n e j.

K a ż d y  d e le g a t w in ie n  m ie ć  z e  sobą 
z a ś w i a d c z e n i e  o d n o ś n e j o r g a n iz a c ji ,  ż e  
jest w y b r a n y m  d e le g a te m  n a  Z j a z d .

P o ż ą d a n e m  j e s t  a b y  n a  d e le g a t ó w  
Z j a z d u  w  P i o t r k o w i e ,  b y ły  w y b r a n e  te 
s a m e  o s o b y  c o  l n a  K o n g r e s  w  K r a 
k o w i e .

O gślne z e b r a n i a  K o la  p r s -  
c s w ń ik ó w  m ie js k ic h  RPR.

W  ś r o d ę , d n ia  24 b. m . ,  o  g o d z .  6 
i p ó ł  w ie c z .  o d b ę d z i e  się o g ó ln e  z e b r a 
nie K o t a  w  c e lu  w y b o r u  d e le g a t ó w  n a  
K o n t r e s .  Z e  w z g l ę d u  na w a ż n o ś ć  z e 
b r a n ia  o b o w i ą z a n i  p r z y b y ć  w s z y s c y  c z ł o n 
k o w ie  p u n k tu a ln ie .

D zie ln ica  B a łu c k a .
Zebranie Zarządu i delegatów dziel. 

Bałuckiej w  poniedziałek o g. 7 wiecz.

Z e b r a n ie  Z a r z ą d u  0 « rę y c *  
w e  go.

W  n ie d z ie lę ,  d n . 21 b m . ,  o  g o d z  12 
r a n o ,  w  K l u b i e  N P R .  o d b ę d z i e  się p o 
s ie d z e n ie  Z a r z ą d u  O k r ę g o w e g o .  W s z y  
stkio o r g a n iz a c je  w  O k r ę g u  o b o w i ą z a n e  
są p r z y s ła ć  s w y c h  d e le g a t ó w .

L i s t  W a l e n t e g o  K u r d y b o n a .
Wlelimożny Panie Ryd aktorze!

Zanim odbyłem konierencyjom /. u»- 
nym Włochym, o którym Worii pisołyni 
w poprzednim liście, łaziłym se po Rży- 
mie jak nreprzymierzajonc po Łodzlmieś* 
cie gapionc się rzytelnie i podziwiajonc 
św ontynie prze udne i inse gmachy, ft 
przy tym przypominolym se o unym mie
ście to i owo z historyi. Pr^ypumnioł mi 
sie tyz, mindzy innym', tyn strasny psu
brat Neron, który se z  ludzisków po;h ;d- 
nie urzondiał i całe życie ino we krwi i 
insych okropnościach się lubowoł.

I tf roi som Nerony, pomyślołym se; 
przeciek Wiiem b. cysorz mimiecki, abo 
Georg to wykapane Neronyl 1 jesce stra- 
śnie.se som te okrutniki, bo tamtyn Ne
ron rzym ki ino swoich poddanych gnem- 
bił i mordowoł, a terazniejse Nerony ty- 
ranizu om i mordujom cale narody obce; 
Neron rzymski otwarcie urzondzał se ko- 
stem krwi i ochfiar ludzkich piekielne or- 
gije, a nase nowoceęne Nerony podłoś-i 
swe uprawiajom pod-tempnle i pod po* 
krywkom sprawiedliwości. •

Prowde świntom móv.;; mi przy o- 
stainim widiyniu mój Wioch: ze przy 
grzmocie h.)rmot rodziły sie we łbach de- 
plomatów światowych rozmaite nikcemne 
kombinacyje. Wtedy to Wilson t  Ihm e- 
ryki zapolił kaganek sprawiedliwości, któ
ry wydoł sie być słuńcem lo narodów 
gnembionych, jak naprzykład nasymu 
koclunymu narodowi polsKiinu. Ale iuz 
na konferencyi poko o*ei w P?.ryziu som 
un Wilson, pod wpływym różnych siachra- 
jów i andrusów deploinrycnych rozdę
tych chcywością i samolubstwym, zacon 
rozniecony p zez sie płumycek sprawied
liwości przytłumiać. A Gorg? Tyn hycel 
krencił i krenci ciongle, aby uno zar*;w- 
ko sprawiedliwości colek jesce tlejonce «e 
wszyć*iem zgasić.

H u n c w o l l
Wskrzesili dyplomaty światowe P o l 

skę, ale nie lo Polski, ino lo siebie ro 
bione z  nij zaporę przed nitpsyjacielantl 
swoimi.

G-corg zaprojektowoł 1 prwprowadzo 
plebiscyty, kozc luddom głosować, a!« 
głosów Ich nie uznaje. Cy może być coś 
podlejsygo nad takie postympowan ei Zda
je sie un psubrat mówić: wołejta narody 
cego chceta, ale sie przy swoich ucbwo- 
iach nie upirejta, t. j. nie domogejta sie 
tego, cego pragnieta! 1 wbryw woli lndif- 
sków jak naprzytłod nasych braci ślons- 
kich, siachruje na^om świntom ziraJorn, 
jak swoimi portkami,

A ż e b y  go ciensko plogaj
Po mo mu — z takimi krentacansi 

to nie wortło godać i psuć se g :m b e ,  Ino 
wezwać bofyj pumocy i pr»ć azby sie 
trociny sypały.

Dowiedziawszy sie tych i Insych róż
nych .a smutnych rzecy w Rzymi« zateri- 
siniiym do swoij kochanyj Polski i pul- 
ciłym sie w te pędy w drogę powrotnom. 
Tensknota Urmoriła mnie okrstno, to tyz 
gdy sie znolozłym na s»otj  zimi. tom jom  
serdecnie i ze łzami w  ocach ucałowoł. A  
kiedy juz stanołym w progu swyj chaty, 
to dziecioków i Małjorzacine gnoty az 
trzesćały w moich stensknionych ramio
nach, taitem ich miłujonco ściskał.

Kłaniom sie panu Rydaktoro*»!.
Walinlv Kurdybon.

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E ;
i^Rw«eaaH« ■«a

:n i ;

Nwajkąijsze w naszyme mście

Kino-Popularne
K o w a f a n t y r i o w s f c a  1 6 .

D is  fiz ićci i m ł o a z i e i i  t o s t o n s .
P  cer  w s z y  r a z  ^  Ł ctS z i!

Każdy powinien przyjść i zobaczyć potężne arcydzieło z dnia 11 listopada 1918 r. p. t.

Id z iesn  d o  d e b l e ,  P o ls k o , m a tk o  n a s z a
D r a m a t  w 5 c z ę ś c i a c h  w e d łu g  s c e n a r j u s z a  p. N im y  N I0 V IL L I .  W  r o l a c h  g łó w n y c h :  p .  Z o a  ‘S e m ilia n o  J S t a n i s ł a w  G r u s E o z j r i t s k i .  

G ł ó w n e  a o e n y :  1. W s k r z e s z e n ie  P a ń s t w a  P o l s k i e g o .  2 W  dDlu 11 l i s t o p a d a  1918 r o k u  przyjechał do W a r s z a w y  s tw i e r d z y  
n i e m i e c k ie j  N a e s e l n i k  P a ń s t w a  Józef P i ł s u d s k i  l o b j ą ł  r z ą d y  w P o l s c e .  3. W o js k o  p o l s k i e  rozbraja n ie m c ó w  t o d s y ł a  I c h  do — 
k r a ju .  4. N a c z e l n i k  P a ń s t w a  J .  P i ł s u d s k i  o b j ą ł  k o m e n d ą  n a d  w o j s k a m i  p o l s k ło m l .  5. Ludność, p o s p i e s z n i e  c h w y t a  z a  broń, aby 
w y w a lc z y ó  w o l n o ś ć  P o l s k i .  6. U tw o r z e n ie  K z ą d u  N a ro d o w e g o .  7. S p o k ó j  i  ład J e s t  w Warszawie 1 w c a ł e j  P o l s c e .  8. Z w y c ię -  
s t w a  w o j s k a  P o l s k i e g o  p o d  G ru n w a ld e m .  0. W a w o l — s i e d z i b a  k ró ló w  p o l s k i c h ,  o ra z  In n e  z a j m u ją c o  m o m o u ty .

L e t n i  \ z i m o w y  t e a t r

„ S C A L A ”
D / t .  S.  R l i r C ^ M r .  

c i j n u *  o <  ( .  6 |ta pał>
>i

Qziś i c o d z ie n n ie  o g. 8.319 K isc z .  — P r o g r s m  N k  7. 8 ^ “  Z u p e łn ie  n o w e  slłys
J ó z e f a  B o r o w s k a  I E .  I S e d o n  I B e d 6 R o w a  I M .  P o d o l s k a  i F .  K o n i u s z y ń s k a

Znakomita polaka pieśniarka. | Król Jmieohu. I Kuplecistka. ( młodo«iaDa piosnka. | T y p y  u l ioy .

R .  G ł o w a c k a  I A .  O o b r a ń s k i  I Z .  U l l a s  I D u e t  H a s t i n g s  I L i l i i  i E d w i n
S p lew .  i N o w e  t a ń c e .  |  N ow o U ń c e .

Cud w ioku-nie potrzebaj* ,-------  w  niedzielę po poł. spscjftine przedstawienie
bać*?’. S 1*“ł r p n S o K j  ------  d z i e c i ,  i s n ł o d z i e i y .

|  H a m o r y e ta .

f u t e r m a n i ? ? ?



» P R A C  A* — 51 siepnís 1921 r. N. 227

D z i ś !
D . J é f

J E g L i 3 3 . o  > y X > O X j a X 3 > a r A .  S ^ j W A J x X \ a ^ i o i r ? . l s . i . o ' ,ę ^ 7 l o s s ^  4 0 »  

Arcydzieło sztuki kinematograficznej. Monumentalny sensacyjny dramat w G częściach p. t.

A N G E L O ”  [ ¡ a s a  i9 *

Początek o godk. G-aj, w 
soboty o godz. 4-ej, w śwlę- 

1* * ta o gori:«. 3-oj. 
UWAGA? W dni powszednie ceny miejsc niskie. W soboty, niedziele i św ięta podwyższone.

|  8 kl. Szkoła Handlowa Żeńska f

C.WASZCZYNSKieI
( Z i e l o n a  1 5 ) .  "  M

Egzaminy 29 i 30 sierpnia. 
m Xikcje 1 września, ra

ii  Kancelarja przyjmuje zapisy codziennie i“T 
/ .  od 10—1 po poi. 4 -

I  J
^ S ^ @ D i S S S S 9 I B B | 3 B B D a B a s O B B B B 9

w . *

K u r s y  G i m n a z j a l n e  
Z » .  Z w .  naucz. Pal. Szk. Sr«,d.
d la  d o r o s ły c h  p łc i  o b o jg a .

Z g ło s z e n i a  k a n d y d a t ó w  do k l a s  IV, V, VI 1 VII p r z y j 
m u je  preiCB Zw. E. PO LA K , A N D R Z E J A  b d ,  c o d z ie n u io  od 
4 —6, p o c z ą w s z y  od d n i a  2.ł s i e r p n ia .

Egzamlna rozpoczną się dn. '¿'i sierpnia, lekcjo 2-go
wrzc.V il j .  Z a j ę c i a  o d b y w a ć  a ię  b ą d ą  w g o d z i n a c h  po p o ł .  
M l c s /k a j ł c y  p o w ia tu  k o r z y s t a d  m o g ą  ze  e t y p e n d j ó w  S o j -  
in ik u  Ł ó d zk ieg o .

P r z y  p o d a n iu  m u a a ą  b y ć  z a ł ą c z o n o :  ś w ia d e c t w o  s z k o l  
no, m e t r y k a  1 2000 m k .  n a  r a c h u n e k  w p isu .

P a r k O gród

i  M l
połączoną z  Loterią fantową i wielkim niebywałym progr-
1) K o n c e r t  2*ch o r k ie s tr .  2) lotorja fa n to w a , w y g r a n e : 
prosięta, k o z y ,  gęsi, k a c z k i ,  k u r y ,  gołębie, k r ó l i k i ,  o b u 

wie, t o w a r y  i w iele c e nn yc h  p r z e d m i o t ó w .

Ś g a i e w ,  T g ń c e ,  ' S t m i e c f c u
8) n o w o c ie s n e  k r e m a t o r j u m , p y r o t e c h n ic z n a  f a n t a z j a ,  

4) w a l k a  k w i a t o w a . 5) 1 'o c zta  fa n c u s k a .
U W A G A  I W r a z i e  n a d z w y c z a j n e ]  n i e p o g o d y  Z a b a w a  o d b ę d z ie  

e ię  11 w r z e ś n i a  r. b.

6  fe ta s . S z k o ł a  H a n d lo w a

Łódzkiego Towarzystwa 
Szerzenia Wiedzy Handlowej

u i ,  G d a ń s k a  ( O l u g s )  4 5 .
Z a w ia d a m i a  s ię ,  że  e g z a m i n y  w s t ę p n e  1 p o p r a w k o w e  

r e z p o c z n ą  s i ę  20 s i e r p n ia ,  l e k c j e  z a ś  1 w r z e ś n ia .
P o d a n i a  p r z y j m u j e  k a n c e l a r j a  S z k o ł y  c o d z i e n n ie  od 

g o d z in y  10 do 1 -sze j  w p o ł u d n ie  z w y j ą tk i o r a  s o b o ty .
A b s o lw e n c i  S z k o ł y  k o r z y s t a j ą  z p r a w  n a  ró w n i  a 

w y c h o w a w c a m i  s z k ó ł  p a ń s tw o w y c h .

2 - 0 0 - 4  DyreVtor S z k o ły :  ROMAN TULIN.

K‘L«~£

U a w r o i  4 J .  C h m i e l  z e o a r m i s t r z  N a w r o t  4
W y t o n u ję  r e p e r a c j e  p r e c y z y j n i e  w s z e lk ic h  zeg a ró w ,  z e g a r k ó w  
ip '  i(ow i t. <1. we w ł a i n e j  p r a c o w n i  po  c e n a c h  n a d e r  p r z y a t ę p -  
ii »rt. ró w n ie ż  p o l e c a m  b i ż u t e r j ę  z ło t ą  1 s r e b r n ą .  N a  s k ł a d z i e  s ą  
m e c h a n i z m y  (w e rk i)  do s t o j ą c y c h  p o k o j o w y c h  z e g a ró w ,  k « » u : , 

s rfc tJ , a r t ó r ^ i  mIsmi.1»»i i . a  ***>»»'> *..c. 2726—4

Z tSoini ,

L i t o g r a f - r y s o w n i k
Przedrukarz (umdrukarz)

Potrzebni  na dobrych warunkach do Zakładów Gra- 
| licznych BOLESŁAW KOTKOWSKI i S-ka, Łódź, 

Pi o t r kow ska  Nr. 91.
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LE C ZN IC A  L E K A R Z Y  S PEC JA LISTÓ W
P io t r k o w s k a  Kir« ¡7, drugie podwórze.

itr. Z la g la r  
dr. Cai-nAakl 
t l i ’. M a y t l c i o k l  
t i r .  t i t i t l i i e w l a i  
dr. Ł u gou isk i

dr. O alcokl 
tli*. A r ly łilt le v il« i  
dr. S k u s ie w ia i  
dr. Eiliclinlaki 
dr. M ^rks  
dr. J o k ie l  
dr. I f littc ls ta o d t  
dr. Kmsw. JaaiAisfcl 
dr. k U r z y A tk l  
dr. C za p lio k l  
dr. G a ld b cro  
d r ,  R arn lo k l 
Ur. H ow iohl 
D -, S t n w o m z y k  
A lten tserg a r

UWAOA: 1) Lecznica otwarta codzleA prócz iwląt
Porada 200 uk. Operacje i apatrnnkl wszelkiego rodzaju—ot umowy.

9 -1 0 ehor. dzieci codzi«a.
9-10 choroby oczu

10-11 choroby wewnętrzna
11-12 chor. skórne 1 wener.
11-13 choroby kobiece •A

in/»—i chor. wewnętrzne 1 dzie •
cinne (płuc i terc)

12-1 choroby chlrur. i kobiece 
chor. skórne i wener.

■
1 -2

w
8 -4 choroby ocza ę
3 -4 choroby chtror. kobieca
3—4 chor. we wnętrz, 1 dziecin.
4 -5 choroby nerwoiff* t r t i . l  filutek

1 jp—2x|? choroby kobiece cadzlen.
lii 1 -2  lfr choroby nerwowe

1S'|1-1>3 chorobynosa, gardlalnsza *
-910 choroby nosa gsrdla 1 usza •
4 -  6 choroby oczu •

10-11 cher. dzieci •
4 -5 chor, wentrycz. 1 akórne •
3 -4 okor. nosa uszn i gardła •

f t
W

U
B
n
W
n
»
w
>1
w
n
ri
n

$¡ Z - x J P

L e c z n ic a  cEicrób zę b ó w
L e k a r z a - d e n t y s t y  H .  P H U S S

145. Piotrkowska 143. «
D l a  k l a n y  r o b o t n i c z e j .

Z U  p l o m b o w a n i e  o ra z w p r a w i a n i «  z ę b ó w  
o p ł a t a  p o d l u D  t a k s y ,

K E L E E Ś S L
W niedzielę d. 21 sierpnia o godz. 2 po poł. 

ZWIĄZEK INWALIDÓW WOJSKOWYCH urządza

8 - k l a s o w e  ( t i m n a z j u m  f i l o l o g i c z n a

& . ę R f l U N f l ,  D c i e l o a  3 7 .
E g z a m i n y  w s tę p n e  r o z p o c z n ą  się 27 sierpnia 
o g o d z .  9 rano. P o c z ą t e k  lekcji 1 w rze śn ia .

k m

- DRUKARNIA AKCYDBN80WA -

„ P R A C A 1 1

Przyjmuje obatalunkl na 
roboty drukarskie np. i
Rachunki, Blankiety, — 
Cyrkularze, Kwitarjuaze
Afisze, Programy i t. p.
Dla Stowarzyszeń 1 or
ganizacji robotniczych 
znaczne ustępstwo, ł: s

ŁÓD'Ż, U

! !  N A  C Z A S I E ! !
Wobec braku cukru nAleży pić kawę słodzoną 

pod nazwą „KAWO-SŁODOL“.
Po ugotowaniu otTzymuje aię kawę słodką, smaczną aroma
tyczna i pożywią 1 ŻĄDAĆ WSZĘDZIE i Główny Skład'-

Józef Trawkowski LÓDŹt (apteka) 2 26—10

Ogłoszenia drobne. 
A. A. A. Kupuję ES?
dywany, garderób«, bieliznę, m 
szyiy do szycia. Place najlepiej. 
Laznik, Benedykt! 23, m. 18, par* 
te r________________  2301-25

Buchulterja !$K&.
ksndkwa, rrtwo Łaadlowe, wek* 
slowc, biurowość eto. Rszem mk. 
4800. Zapizy c«?*lecnle. Tee- 
tlor Oreisinan. Bleatlewlcza 29.

Buchalteryjne kur
ty Lttbliakie^o. Zapisy no pier
wsze półrocze: B«Ci>alterj>. ko* 
respondeneja, arvtmetyk»> Pisa* 
ni; na maizycach. Wydajnie- 
twa kursów, pódręczolkl bachslte- 
rjł, korespondencji nabyci« w 
kslę7 arBi.cli I kaaceiarji,Piotr
kowska 79. ÖI62-8

Dworniczak WUctorjj zagubiła 
paszport niemiecki, -nydany 

w Ł o ili. 2014—3

z
- 3

i } r.
; na-Maszynę

to r s k i  21, m. G.________ £!?61 — I
iłosz Ltokadji sxradiiönö" pa
szport niemiecki, wyd-ay v

Częstochowie. ________2044-3
z a g u b i ł a‘Iczsrek Msrjanna zagubi 

paszport poi*ki, wyuany
g m .  Kmti-l'.y C rabow sk le j .  2V3

w
»35-3

P o w r ó c i ł  
D r .  L . P f t Y 8 1 J L S K I

Choroby akórne, wioaów i»en*. 
ryczne, moozoptclr-w» (niemoo 

pło.) od 9—1 1 & ~8  od * i  
diii Part. 

ZAWADZKA :* 1.

Szkoła
Zarodowa Rrojn t szycia

Dyplomowanej Uczenlcy Psry- 
skiej Akademjl Kroju 

A p^lanji r .a p y d ła w sk ls j  
M di, Piotrkowska 154 

Nauka krojn, szycia, paso* 
waola I modelowania. Uczenlce 
otrzymuje śwatlectwa. Kurs wj/el- 
kIch robwt {{cznyeli. ZapUy od 
10—1. Dla pracujących kursy 
wieczorowe. Sprzeda* fssouów 
papierowych.

s .x ;3ŁŁ r.r? j«x i

K r e m

Potrzebne

s z w a c z k i
do s z y c i a  f  r t u c h ó w  

P0M O11SKA 3 (Średniai 
trzecie wejście na loro,

L e Ł c a r a - O o n k j j r o i . J

Marja Lubraniecka
W i - ó o i ł a

p r z y j m n j e  od 1 0 — 1 I od 8 — 1.

Z I E L O N A  28 róg P^^ukleJ.

Ciiorosę sKOros i m w m  
Dr. LEW KOW ICZ

K a n ( i t « > i n t y n o i £ f & ( i . ‘s ¡ 2
od 9 - - i 1 od 6 —8 wleoz. 

Par»!« od i» — 4 .001.

O r . S Z U R M C H E R
choroby akiirne I weneryczne. 
Godz. przyj.: V-7, w nloda., 

święta od 11 — 1 po poł. 
UBNUDYKTA H  1.

i m s i m s f r m ś j a
O f .  m c i i .  C . d ¿ ( n w i i

Zand-TensnljnanioBa
Z IE L O N A  S t  i  

Choroby kobiece t alcuswrja. 
Przyjmuje od 'i do fl po poi.

ATowicka Mtrja sagubiia pata*
■t' P 'rt llir.mltckl, wydjyT w

Radykalny środek przeciw 
O p a i c n i ź i i i e  i P ie g o m
Do n.hyęia: xt »kla'J apt., apt«kach 

l pfii«i!nułJach.
w o s m i L  a a n

Do spi/. ti:;llitl î*u"r
sj o r to w y  dl,i c z !c n i* s c o le in ie u o  
eh io p c a ,  tuZursk I gazo m to rz .  
W ia t locao id  i  lo t rk o w E k a  M  1B3,
m. G. ___________ 2948-2
p  łu s ik le w ic a  M a i jsn n a  zagubiła  
U  paszport  n lsm locki ,  wy.Iaoy
w t.odzl . ___  2^37-~jt
"L^iiCzubowa M arja  zagubiła  p^»r. 
-*'• port  nIcm t-cM , w jł ! w Ł o d z i<

Ko zsn ó w sk t  J ^ z e /  jagubil k t r -  
tę  b c z te rm i i io w c jo  u r lopu ,  

wydany  w P. K. U. ____ 2 9 3 J - 3
t ? t n  p r z y b y ł  z A m eryk i  i che® 
A .  W  kuj Ić dom, in ie r e s  haiT 
d iaw y  lub p rz tn ty s lo w y ,  ni.'j (tek 
ziemski, " o łp o d a r s tw o  ro lne, m łyn  
I t. d. n.cch n a w ie d z i  nasze b iu
ro poś edr.icze .F o r tu n a* ,  k tó r e  

w.elki wy Lór r ó in y c i i  o i j e k -  
tó w  i k a id c  k u p n o  I s p r z e d a s z ; -  
lat wic uczciwie l so l idn ie ,  Łódi,  
W ó icrańs  < _________ 20ti0— g

Lr ru i i  K u l i t t i c r z  zaj>ub!J j> r tfel  
 ̂ w ra z  z kart*  b iz lo rm ln o w o  ;0 

url-łpu, w y d a n ą  t  P. K .  U. w  L o 
dzi,  oraz św ia d e c tw »  «¿kola*. 
P io s l  o zwrot z i  w y n fR rod7:fnlam 
3000 rak.. Q }r J_ - a _ 2  j .  2 * ^ - 1

Ka£mlercz*k j * n  r.iijimU p » sz- 
p o r t  niem iecki,  w y i .> s y  vr

Ł o d z i . __________a ^ t — g
J /  a fm ie rc ia k o w i  J a n  .wi ^ra- 
-IV dzieno k f ią ip cs i rę  P. Z, 7.. i 
Swl id e c tw o  tk i ' i  le. ____ : j ^ i - t

Mie lcsarz  Franciszek ł r . i u b  j do
wód o j a b l f y ,  I harte, Ł e . -  

term inoiw ego  ur lopu ,  w ą  
P .  K .  U . w Łodzi. 'Lr H’.v

L odzi .
zsfciiBiłe

paszport ulemlecŁl,  wyiiauy 
wjjrn. Jeziorko.

/y^resłówns "Wiktor«
n a s r n n r t wydany

2M 1-3
Hytlociiówas Janliu ra-jaMIt 
' psszpoit loUkl. wyda».y w 
Lodzi. 2934—8
piwowarski Andrzej z i^tibll pa- 
* szport niemiecki, wydaay w
Ł o d z i . __________ M Í3 -J
Üotól Jdxtrf *i;?nbił d' wíd oso- 
O bl:ty, wydany w
Dołna

gm. Mrojs
_____________Ł’!*J8—I

Staclelswa r.ajuMIa 
ydjnr w 

21)41—8

ü o c b i e k «
pisszport rosyjski ,

S ry d łew iŁ ___________ ________
C / y n u ń  ka E ta n i í t a w a  zap.nbiła 
* 3  pas-.port n iom leck i ,  w y d j n j
v  Lodzi.____________ 2 9 J 3 - 3
C z e z e p a n ia k  Jan  
^  od paszportu ,
O s js r* .

zagaoir k^rt< 
sydarn z fJ^r. 

2358-1

Sprzedam 55?¿S*«
Siwickiciio, -wlidomoii l'»bj:Bi- 
cc, uL Wcnina >6 G. m. 4. ; ' J j3-3
W j’rízawskie Akcyjne T o w .  i ’o- 

ł y c z k o n e  n a  z a s ta w  ru c h o  
zr.-ści (L orabsrd  Akcyjny) Odd<Ia'. 

L ó d i k i :  1 / .a ch o d n ia  fil, z s « i s *  
dami-'*, i t  i -  w rz eśn ia  1Ú21 I dat 
n a s t ę p n y c h  o d b y w a ć  się  b ^ lz ie  
w  sali  l lcy tacTjne) r t r j  ulicy '¿ 0- 
chodnic )  H 31, LICYTACJA c«- 
Icm s p r z e d a ły  zast«w8iv c ie w y -  
k u p io n y c h  w5 właściwym c «»ie, 
a L . í U w 'o í i y c h  w O id z :» !e  Ksrytn 
Ł łchodnia  .** 31. Pudczi.s licy t»- 
eil  p ro lo r . ja ta  zas taw ów ,  w y i is -  
Tfionych n a  I i^y t»c ię ,  p rz j jw o -  
w aną  nie b id z ie .  W y k a z  nuine* 
rów  z Ł t t a w ó ^ ,  podlegsjii«ycU 
s p r z í 'd a iy ,  b ęd s le  og łoszony  w  
l l u r j c r z e  Łódzkini. 23 1C—8

Zdernę b iii zo wini y
r « « J » » i W o r c * r  t 

Ł C O i l J * t ł V  d jb ry  o rg an iza to r ,  
w ieio ie tn le  p rax tyka ,  ekononsicz-  
t o  u rządzan ie  fabryk, podn ies ie 
n ie  p t o d a k  jł,  znsjoaioSć «f 'm 'n i- 
s í ísc j l  i l i  j row ośc l  - -  p o łz a k a je  
c t s łe j  p o i a i y  w  Lodzi lo b  w o* 
ki.iiey. O f e r ty — do a d m .  . P r s c y ’ 
PTjd .K,wzbfikac!e*. 29'J'i— |
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